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Tygodnik dla wsi. 


Wiejscy lekarze -- synowie chłopscy. 


Nie raz i nie dwa poruszano na łamach ,„„Na- 
szej Pracy* sprawę jednej z wielkich bolączek 
wsi, mianowicie brak opieki lekarskiej, powo- 
dujący niski stan zdrowotny ludności wiejs- 
kiej i dużą Śmiertelność. 

Sprawa ta staje się coraz bardziej palącą. 
Zajmują się nią żywo działacze społeczni, mó- 
wi się o niej w sejmie, debatują nad nią ox- 
ganizacje lekarskie, porusza się ją w fachowych 
czasopismach lekarskich. 

Ustalono, że głównymi przyczynami braku 
lekarzy na wsi jest przede wszystkim niski po- 
ziom zamożności naszej wsi, nie pozwalający 
ludności wiejskiej na skromne nawet honora- 
ria dla lekarzy, dalej niewystarczająca dla ca- 
łej ludności Polski ogólna liczba lekarzy, a 
wreszcie niechęć lekarzy do osiedlania się na 
wsi, wywołana obawą o to, czy zdołają się tam 
utrzymać z nikłych zarobków. 

Naczelna Izba Lekarska, która niedawno o- 
bradowała nad tymi sprawami, wystosowała do 
ministra opieki społecznej memoriał, w którym 
podaje Środki, jakie przyczyniłyby się do po- 
prawy tego stanu rzeczy. Izba Lekarska propo- 
nuje, aby utworzyć dla studentów medyków do- 
stateczną ilość stypendiów rządowych i samo- 
rządowych, przysługujących im przez cały czas 
studiów i zobowiązujących do przepracowania 
określonej liczby lat na wsi w charakterze le- 
karzy gminnych. Doradza powiększenie liczby 
miejsc na wydziałach lekarskich o 20 proc., do- 
maga się, by zaznajomiono studentów-medyków | 
z warunkami pracy na wsi przez odbywanie 
praktyk wakacyjnych na prowincji. Poza tem 
należy zapewnić lekarzowi na wsi dostateczne 
Środki utrzymania i ustawowo uregulować spra- 
wę lekarzy samorządowych przez określenie o- 
bowiązków tych lekarzy i wysokości ich upo- 
sażenia. 

„Polska Gazeta Lekarska* omawiając tę spra- 
wę, wątpi, czy państwo nasze będzie mogło w 
czasie najbliższym zapewnić wsi odpowiednią 
opiekę lekarską. Zalegające sumy, jakie rząd 
winien jest lekarzom za leczenie urzędników, są 
wystarczającym tego dowodem. 

Wieś sama, zdana na własne siły, również nie 
ma możności postarać się dla siebie o lekarską 
pomoc. W warunkach dzisiejszych wsi jest bar- 
dzo ciężko o pieniądze na lekarza. Nawet naj- 
niższe honoraria lekarskie wydają się ludziom 
wsi wygórowane. 


Najlepszym wyjściem z sytuacji jest two- 
rzenie odpowiednio zorganizowanych spółdziel- 
ni zdrowia. Spółdzielnie te powstają, ale do- 
tychczas wszystkie bezskutecznie poszukują le- 
karzy. Spółdzielnie zaczęto organizować w li- 
stopadzie 1935 r., lecz jedynie spółdzielnia ukra- 
ińska w Remenowie ma lekarza. 

Spółdzielnie zdrowia liczą przeważnie ponad 


dwustu kilkudziesięciu członków. Wszystkie o- 
świadczają zgodnie, że ilość udziałowców wzro- 
słaby nagle z chwilą przybycia lekarza. Wyna- 
grodzenie lekarza od 200 złotych miesięcznie 
plus 10 do 15 proc. od opłat za leczenie człon- 
ków i nieczłonków. Poza tym wszystkie spół- 
dzielnie ofiarowują 2-pokojowe mieszkanie z 
opałem i światłem. 

Lekarze jednak nie śpieszą do spółdzielni. 

W jaki sposób należałoby starać się o to, by 
zapewnić spółdzielniom zdrowia dopływ leka- 
rzy? Przecie wyszkolenie lekarza kosztuje 40 
tys. złotych, z funduszów państwowych 20.000 
i drugie 20.000 jego rodzinę. Praca lekarza za- 
czyna się późno a kończy wcześnie. Lekarz roz- 
poczyna swą działalność po długich studiach, 
dopiero około 28 roku życia, a kończy ją wcze- 
śnie, bo jak statystyki wykazują, żyje przecięt- 


nie krótko. Nic więc ostatecznie dziwnego, że 
lekarz długo się namyśla, zanim odważy się na 
ryzyko osiedlenia się na wsi. 


Prof. Artwiński wypowiada w „Gazecie Le- 
karskiej* zdanie, że sprawę tą najlepiej moż- 
naby rozwiązać w ten sposób, żeby chłopscy 
synowie, mający zamiłowanie do nauk lekar- 
skich, otrzymywali stypendia umożliwiające im 
długie i drogie studia. Lekarz stypendysta wra- 
całby do znanych mu warunków i bliskich mu 
ludzi. 

Pogląd ten jest — zdaje się — najbardziej 
racjonalny. Wytworzyłaby się duża grupa po- 
chodzących ze wsi lekarzy. Tak jak obecnie li- 
teraci i dziennikarze — synowie chłopscy dążą 
do tego, by podnieść wieś na wyższy poziom 
oświaty, tak lekarze — synowie wsi postawili- 
by wieś na wyższym stopniu zdrowotności. 


Zagadnienia wsi w przemówieniu 
szefa O. Z. N. 


Na zjeździe prezydiów Rad Okręgowych O. 
Z. N. w Warszawie wygłosił szef O. Z. N. gen. 
Skwarczyński przemówienie, w którym nakreś- 
lił wytyczne polityki obozu. 

Zadaniem Obozu Zjednoczenia Narodowego 
jest skoncentrowanie wysiłków wszystkich oby- 

wateli, zrzeszeń i organizacyj, dla których do- 
bro Palski jest celem do wspólnej karnej pracy, 
„aby Polskę podciągnąć wyżej“. Podstawowym 
hasłem jest obronność państwa. 

Armia i zorganizowany do twórczej pracy 
naród są fundamentami wielkości i obronności 
państwa. 


Nakreśliwszy program walki z =. | 


i plan robót publicznych, przeszedł gen. Skwar- 
czyński do omówienia zagadnień wsi, oświad- 
czając m. in.: 

Jednym z naszych najważniejszych zagad- 
nień państwowych jest problem wsi. Wieś pol- 
ska jest przeludniona, przeciętny poziom kul- 
turalny ludności wiejskiej jest niski, a co za 
tym idzie, wydajność gospodarki rolnej nie mo- 
że osiągnąć należytego podniesienia. 

W celu przeciwdziałania przeludnieniu wsi 
i podniesienia wydajności rolnictwa, należy u- 
względnić trzy zasadnicze dziedziny: 

1. podniesienie kultury wsi, 

2. intensyfikację produkcji rolniczej w połą- 
czeniu ze związaniem maksymalnej liczby lud- 
ności wiejskiej z ziemią, 

3. przesuwanie do zajęć nierolniczych tych 
mas ludności, które nie mogą być racjonalnie 
wyzyskane w rolnictwie. 

Pracę nad podniesieniem kultury wsi należy 
rozpocząć od walki z analfabetyzmem. Nie moż- 
na mówić o jakimkolwiek podniesieniu wsi czy 
to pod względem kulturalnym, czy fachowo-go- 
spodarczym, nie uporawszy się uprzednio rady- 
kalnie z tym problemem. 


Jednocześnie winna być usilnie prowadzona 
na wsi akcja naukowo-popularyzacyjna i kul- 
turalna. Należy udostępnić ludności wiejskiej 
dobre książki i gazety. Winna być podjęta, za- 
krojona na szeroką skalę, akcja biblioteczna. 
Plan radiofonizacji kraju winien uwzględniać 
szeroko potrzeby ludności wiejskiej. Należy u- 
dostępnić wsi przedstawienia kinowe i teatral- 
ne o dobrym programie oraz otoczyć należytą 
opieką kulturę regionalną. 


W związku z problemem produkcji rolniczej 
należy dążyć do zatrudnienia jak największej 
ilości ludności wiejskiej przy pracy na roli przez 
racjonalne wykonywanie reformy rolnej. Do 
podniesienia poziomu gospodarki rolnej oraz 
pogłębienia fachowych wiadomości rolniczych 
zmierzać będzie akcja szkolnictwa rolniczego, 
praca samokształceniowa oraz działalność in- 
struktorów rolnych. Dużą wagę należy przy- 
wiązywać do rozwoju spółdzielczości na wsi. 


Jednak najlepsze rozwiązanie kwestii rolnej 
w Polsce nawet w wypadku, gdyby nasza kul- 
tura rolna dorównała krajom zachodnio-euro- 
pejskim, nie załatwi definitywnie sprawy prze- 
ludnienia wsi. Konieczne więc będzie stopnio- 
we przechodzenie ludności rolniczej do innych 
zawodów. Do tego celu zmierzać będzie zorga- 
nizowane na szeroką skalę przysposobienie rze- 
mieślnicze. 

Zaznaczywszy, że rozwiązanie problemu 
żydowskiego widzi O. Z. N. w radykałnym 
zmniejszeniu liczby Żydów w Polsce, co możli- 
we jest jedynie w drodze przeprowadzenia pla- 
nu emigracji Żydów z Polski, zakończył gen. 
Skwarczyński przemówienie apelem o akt silnej 
dobrowolnej dyscypliny w pracy dla potęgi 
Polski. 
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0 czym mówiono w Sejmie? 


W Sejmie podczas dyskusji nad budżetem mi- 
nisterstwa sprawiedliwości przemawiało kilku- 
nastu posłów, w tym dość dużo Ukraińców, któ- 
rzy omawiali swoje narodowościowe i lokalne 
sprawy w zakresie wymiaru sprawiedliwości. 


Kara chłosty. 


Referent pos. Sioda mówił m. in. o potrzebie 
zmiany systemu karnego, przy czym domagał 
się, aby dokonano jej w ten sposób, by dla nie- 
poprawnych przestępców stworzono przymu- 
sowy obóz pracy o warunkach, odpowiadają- 
cych np. Berezie. Przy drobnych przestępstwach 
należy dać sędziemu możność stosowania kar 
zastępczych. — Referent uważa za najodpo- 
wiedniejszą formę kary zastępczej karę chłosty 
a potępia stanowczo wymuszanie zeznań biciem 
w aresztach policyjnych, jako nieprowadzące 
do celu a wybitnie barbarzyńskie. 


Siedmiu starostów w więzieniu. 

Przewijającą się nieustannie przez dyskusję 
sejmową sprawę procesów starościńskich po- 
ruszył znowu poseł Budzyński; przypomniał on, 
że za czasów urzędowania ministra Grabow- 
skiego skazano 7 starostów, przy czym trzy o- 
skarżenia wpłynęły jeszcze za ministra Michal- 
skiego. Ani jeden z tych starostów nie został 
uniewinniony, a skazano ich na kary od 6 mie- 
sięcy do 4 lat więzienia. 


Opieka lekarska dla wsi. 


W dyskusji nad budżetem ministerstwa o- 
pieki społecznej referent pos. Tomaszkiewicz o- 
mówiwszy zasady polityki społecznej, poruszył 
zagadnienie ubezpieczeń społecznych. Brak sa- 
morządu ubezpieczalni pozbawia zainteresowa- 
nych ponoszenia odpowiedzialności i pozostaje 
tylko czynnik przymusu. 

Nie mniejszą wagę poświęcono w komisji 
sprawie zdrowia ludności. Wyrażono postulat, 
że należy zapewnić każdemu obywatelowi opie- 
kę lekarską. Szczególnie ważne to jest w choro- 
bach zakaźnych, nagłych i w położnictwie. Bar- 
dzo pilną jest sprawa zapewnienia opieki le- 
karskiej wsi. Państwo powinno starać się, żeby 
młodzi lekarze byli obowiązani do dwuletniej 
służby lekarskiej na wsi. Należy też utworzyć 
gęstszą sieć lekarzy okręgowych. W pewnym 
miasteczku na głębokiej prowincji wybuchła e- 
pidemia tyfusu i jakkolwiek każdy wypadek 
był zgłaszany w powiecie, to jednak przez kil- 
ka miesięcy nie poczyniono zarządzeń zapobie- 
gawczych, aż w końcu rolę dezynfektora speł- 
nił mróz. Miejmy nadzieję, że ustawa o pow- 
szechnej służbie zdrowia przede wszystkim do- 
kona scalenia opieki nad zdrowiem ludności o- 


raz usprawni działanie i zapewni mu podstawy 
finansowe. 


Marnuje się energia milionów chłopów. 


Po sprawozdaniu pos. Tomaszkiewicza mini- 
ster Kościałkowski scharakteryzował stan fak- 
tyczny rzeczy, w jakim obecnie żyjemy. Pań- 
stwu naszemu przybywa rocznie ponad 400.000 
nowych obywateli, liczba poszukujących pra- 
cy w miastach stale wzrasta, mimo stałego 
zwiększania się chłonności rynku — i dochodzi 
od szeregu lat w miesiącach najcięższych do 
500.000 ludzi; energia kilku milionów obywate- 
li wsi marnuje się nieprodukcyjnie. Mimo spad- 
ku naturalnego przyrostu znajdujemy się pod 
tym względem na jednym z pierwszych miejsc 
wśród państw świata. Podjęty został wysiłek 
pod hasłem rozładowania bezrobocia. Przyszedł 
wielki plan inwestycyjny, mający zmienić obli- 
cze gospodarki narodowej. Wielkie koło życia 
gospodarczego zostało puszczone w ruch. Dużo 
ludzi otrzymało pracę. Czyśmy rozwiązali kwe- 
stię bezrobocia? Nie. Przyrostu ludności nie 
wchłania jeszcze nasz aparat produkcyjny. Li- 
kwidacja bezrobocia wymaga dalszych systema- 
tycznych, energicznych i konsekwentnych wy- 
siłków ze wszystkich stron i na wszystkich od- 
cinkach życia gospodarczego. 


Q dostęp młodzieży wiejskiej do szkół. 


Przy omawianiu budżetu oświatowego ref. 
pos. Pochmarski wysunął sprawę dostępu mło- 


Taniec zbójnicki. Z. Stryjeńska. 


dzieży wiejskiej małorolnej i robotniczej do 
szkolnictwa średniego i wyższego. Przeszkody, 
utrudniające dostęp do tych szkół leżą w zbyt 
wysokich opłatach. W zakresie szkolnictwa rol- 
niczego, jeszcze daleko jesteśmy od realizacji 
skromnego ideału, który wysunął Sejm w r. 
1928, uchwalając, że do r. 1940 w każdym po- 
wiecie muszą być dwie szkoły ludowo - rolni- 
cze. Mamy ich bowiem około 150 wobec wy- 
maganych 500. 

Przechodząc do zagadnienia wychowania re- 
ferent zaznacza, że wszystkie organizacje, które 
oświecają umysł i duszę, dobrze czynią. Dlate- 
go odnosi się referent z sympatią do każdego 
ruchu wychowawczego wśród młodzieży, czy to 
będzie Siew, Tur, Wici, czy Polska Młodzież 
Katolieka. 

Spotkają się wszyscy, jeżeli zagadnienie wy- 
chowawcze będzie zagadnieniem odrodzenia 
człowieka, jeżeli wpajany patriotyzm postawi 
przed oczyma wielką wizję Polski, wywodzącą 
się z idei Jagiellonów i z ducha Piłsudskiego. 

Minister oświaty omawiając sprawę zasilania 
inteligencji przez element wiejski, żgadza się z 
poglądem, że dopływ studentów pochodzących 
ze wsi lub ze sfery robotniczej, jest wciąż za 
mały. 

W sprawie nauczycielstwa szkół powszech- 
nych oświadczył, że nowowybrany zarząd Zwią- 
zku Nauczycielstwa Polskiego rozpoczął swe 
prace. Niemożliwe jest by wrócić tam miały po- 
nownie stosunki, jakie panowały przed usta- 
nowieniem kuratora. 


Sprawa masonerii. 


Na posiedzeniu sejmowym dn. 18 bm. pos. 
Dudziński uzasadniał swą interpelację w spra- 
wie należenia kilku urzędników państwo- 
wych do masonerii. Odpowiadał mu premier 
Składkowski, stwierdzając, że jako Polak i jako 
szef rządu uważa wpływy masonerii w Polsce 
za szkodliwe i że masonom nie ufa. P. premier 
zaznaczył jednak, że pos. Dudziński przecenia 
wpływy masonów. Sprawa masonerii nie zo- 
stała dotychczas załatwiona, bo jest tyle zagad- 
nień w Polsce i tyle rzeczy ważniejszych, jeszcze 
ustawowo nieuporządkowanych, że z koniecz- 
ności ta sprawa jest w zawieszeniu. 


Działki dla wojskowych. 


Podczas dyskusji nad interpelacją w sprawie 
nabywania działek osadniczych przez wojsko- 
wych oświadczył min. Poniatowski, że przy 
wszelkiej parcelacji pierwszeństwo w nabywa- 
niu osad daje zasłużonym żołnierzom i inwali- 
dom armii polskiej oraz polskich formacyj o- 
chotniczych, a w szczególności zasłużonym u- 
czestnikom walk o niepodległość. 


0 Kaszubach i Gdyni. 


Pojachałem do Gdyni, by osobiście zobaczyć 
dzieło narodu polskiego, o którym tak dużo 
mówią i piszą. I wcale nie żałuję. To co wi- 
działem na zawsze pozostanie w mojej pamięci. 

Po przybyciu do Gdyni wyruszyłem na zwie- 
dzenie naszego portu. Idzie tą samą drogą co 
ja jakiś starzec. Pochylony, zgarbiony, o poo- 
ranym bruzdami czole i ogorzałej od słońca 
twarzy. Minąłem go, gdy w tem przychodzi mi 
chęć zaczepienia go i zapytania o nazwę leżą- 
cej po lewej stronie miejscowości. Zagaduję go 
po polsku z pewną obawą, że usłyszę w odpo- 
wiedzi ,„Verstehe nicht polnisch“ (nie rozumiem 
po polsku). 

Starzec przystanął, wyprostował się, a oczy 
zajaśniały mu jakimś radosnym błyskiem. 

— To Kolebki, panie, siedziba możnych pa- 
nów, którzy tu ongiś mieszkali. 

— A dziś? 

— I dziś żyją tu Polacy, Kaszubi, tak samo, 
jak tam po tamtej stronie w Kacku. Tu w Ko- 
lebkach miał król Sobieski swój wielki dwór. 

— Nic o tym nie wiem. 

— I nie tylko dwór, ale i stajnie i wspaniały 
park. 

— Są jeszcze z tego jakieś pamiątki? 

-— Ślady wprawdzie są, ale het, poza dzisiej- 
szym folwarkiem. Czasami, gdy służba kopie 
w polu doły, napotyka na resztki fundamen- 
tów. 

— Wiem — powiadam na to, — że Sobieski 


bywał w Sopotach, ale żeby mieszkał w Ko- 
lebkach? 

— A przecież mieszkał. Tu, w Kolebkach, 
miała żona jego, Marysieńka, swoje kąpiele, tu 
odbywała z dziećmi nadmorskie spacery, tu 
spraszała gości na nadmorskie zabawy... 

Ta znajomość dziejów tych stron zaczęła mię 
zachęcać i zaciekawiać. Pytam go więc o jakieś 
inne ślady polskości tu właśnie w Gdańsku i 
Gdyni. 

— Cała ta ziemia — mówił mi starzec — to 
ziemia polska. Mimo, że Krzyżacy wycięli w 
Gdańsku (14. XI. 1308) przeszło 10 tysięcy Ka- 
szubów w pień, rozrośli się liczebnie i utrzy- 
mali swój odrębny, słowiański charakter aż do 
czasów odrodzenia Plski. 

— A jakżeż było w Gdańsku ongiś pod o- 
słoną rządów polskich? 

— Mimo, że wychowany w szkole pruskiej i 
germanizowany usilnie, interesowałem się zaw- 
sze polskimi sprawami. Mogę pana zapewnić, 
że w XVI wieku język polski był w Gdańsku 
tyleż używany, co i niemiecki. We wszystkich 


kościołach, a jest ich przeszło 20, kazania wy- | 


głaszano przeważnie po polsku, a u św. Jakó- 
ba, św. Katarzyny, św. Bartłomieja li tylko po 
polsku. Słynny kaznodzieja u św. Anny Volk- 
mor, wydał w r. 1559 słownik polsko-łacińsko- 
niemiecki, a już w kilka lat później, tj. w 1605 
roku, zaszła potrzeba drugiego wydania. 

Tu starzec zamilkł na chwilę, a potem, chwy- 
tając mnie za rękę, tak ciągnął dalej: 

— A czy panu wiadomo, że już w r. 1656 
istniała w Gdańsku „Gazeta Polska'? 


— Wiem, żeśmy mieli polskie pismo, ale że- 
by już wtedy, tego nie wiedziałem. 

— Tak, już wtedy — mówi mi starzec, a za- 
łożył ją Jakób Weiss. Kaznodzieja Moneta tłu- 
maczył na język polski wszystkie niemieckie 
piosenki, napisał polski podręcznik i wydał 
pierwszą polską książkę z pieśniami polskimi. 
A któż z nas słyszał o pastorze u św. Anny 
Gizewiuszu, znanym tłumaczu arcydzieł pol- 
skiej literatury, albo o Rybińskim, krzewicielu 
polskiego języka w Gdańsku? A teatr? Prze- 
cież był nawet polski teatr w Gdańsku i prze- 
chowały się do dziś afisze! 

Zajmująca rozmowa nasza urwała się, nie- 
stety, pod Kackiem, dokąd starzec zmierzał. 
Ja zaś po krótkim wypoczynku zawróciłem do 
Karlinkowa, dokąd prowadzi droga Leszczyń- 
skiego, zaczynająca się około domku, w któ- 
rym mieszkał ten monarcha. W Karlinkowie 
istnieje dom, w którym mieszkał również So- 
bieski. To też wszystkie powaby przyrody przy- 
gasły wobec ogromu bohaterskiego imienia. 
Z Karlinkowa udałem się z powrotem w kie- 
runku Orłowa. Po drodze spotkałem wreszcie 
rdzennych Kaszubów. 

Lud ten podlegał najsilniejszym naporom 
germanizmu. Wygląda jakby zahukany i ude- 
rza swą niezmierną potulnością. Kto się wpa- 
trzy głębiej, dostrzeże, że Kaszub jest jak ów 
Bałtyk... Im dłużej łagodny, tym gwałtowniej- 
szy w burzach. Wybitna duma narodowa Ka- 
szuba była przyczyną, dla której tak długo sta- 
wiał opór wytępieniu jego plemienia. 

Kiedym wstępował do pierwszej chaty ka- 
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Co się dzieje za granicą. 


Dwie sprawy wysuwają się obecnie na czoło 
zagadnień polityki europejskiej: tzw. „cichy 
Anschluss Austrii“ i rewelacje tych, którzy u- 
ciekli z Rosji, o stosunkach w tym kraju. 

Po wizycie kanclerza Austrii u Hitlera na- 
stąpiły w Austrii zasadnicze zmiany. Do gabi- 
netu austriackiego wprowadzono przedstawicieli 
austriackich hitlerowców. Jeden z tych mini- 
strów, Seiss - Inquart natychmiast po swej no- 
minacji udał się do Hitlera po instrukcje. Mó- 
wi się w Berlinie, że za dwa miesiące nastąpią 
dalsze zmiany w austriackim rządzie. Będzie 
to albo dalsze wzmocnienie elementu hitlerow- 
skiego, albo nawet zastąpienie obecnego kan- 
clerza osobą jeszcze bardziej uległą rozkazom 
Berlina. W ciągu tego czasu w polityce wew- 
nętrznej austriackiej będzie dokonany szereg 
posunięć, które w praktyce muszą doprowadzić 
do hitleryzacji tak ustroju, jak i obozu rzą- 
dzącego. 

W dziedzinie gospodarczej Niemcy naciska- 
ją w kierunku zawarcia unii celnej z Niemca- 
mi oraz ugody walutowej mającej doprowadzić 
do jednolitej waluty w obu państwach. Jed- 
nocześnie na terenie międzynarodowym poli- 
tyka Austrii będzie musiała się dostosować do 
zmienionych warunków. 

Ani Włochy, ani Francja i Anglia nie stają 
w obronie suwerenności Austrii. Tzw. „cichy 
Anschluss“ tj. przyłączenie Austrii do Niemiec, 
odbywa się powoli i systematycznie. 

Z Rosji sowieckiej ucieka, kto tylko może. 
Niedawno uciekli stamtąd do Estonii dwaj lot- 
nicy sowieccy Uniszewski i Guriew. Oświad- 
czyli oni dziennikarzom, że od początku r. b. 
stracili kontakt z całym szeregiem kolegów, 
którzy „poznikali* ze swoich pułków wskutek 
„czystki“ dokonywanej przez Stalina w armii i 
niesposób ich odnaleźć. 

Przed paru tygodniami bez podania przyczy- 
ny wysiedlono w głąb Rosji matkę Uniszew- 
skiego, 76-letnią staruszkę. Gdy Uniszewski in- 
terweniował w tej sprawie, poradzono mu, by 
nie wtrącał się do nie swoich spraw. To było 
dostatecznym dowodem, że i oni wpadli w nie- 
łaskę. 

Ciekawsze o wiele rzeczy opowiada sowiecki 
dyplomata Butienko, który uciekł ze swej pla- 
cówki w Bukareszcie do Rzymu. Opublikował 
on w prasie włoskiej artykuł o stosunkach w 
Rosji sowieckiej 

Butienko chwaląc dawną Rosję, opisuje nędz- 
ne życie chłopa sowieckiego, który zmuszony 
jest oddawać cały swój zarobek państwu, w za- 
mian za tzw. „pajki“ (przydział produktów 
pierwszej potrzeby), oraz opisuje wprost nie- 


ludzkie warunki, w których żyje lud w Sowie- 
tach. 


Ludzie tamtejsi — mówi Butienko — nie 
mają możności rozwijać i powiększać swych 
przedsiębiorstw, jakkolwiek bolszewicy obieca- 
li robotnikom i włościanom przekazać fabryki 
i rolę, czyniąc ich rzeczywistymi właścicielami. 
W rzeczywistości, nigdy warstwy robotnicze nie 
cierpiały tyle, co podczas okresu przymusowej 
socjalizacji. Zamiast dawnych kapitalistów, 
powstała nowa burżuazja, złożona z Żydów, o 
wiele gorsza i bezwzględniejsza od dawnej. 


W Związku Sowieckim teror stosowany jest 
nie tylko w znaczeniu klasowym, lecz także do 
mniejszości narodowych, jak Ukraińcy, Gru- 
zini, Białorusini i Ormianie. Żydami opiekuje 
się Kaganowicz. Sfery intelektualne żyją pod 
naciskiem teroru, który stara się zdusić każdą 
żywszą myśl, nie tylko w dziedzinie polityki 
ale nawet nauki i techniki. 


Autor kończy swój artykuł zdaniem, że zmia- 
ny wprowadzone przez rewolucję bolszewicką 
w Rosji i eksperymenty czynione przez okres 
20-tu lat, przekonały go o niewłaściwym za- 
stosowaniu ideologii komunistycznej do życia 
praktycznego, spowodowały bezmiar cierpienia 
ludzkiego i groźbę dla świata rzeczywistej kul- 
tury i cywilizacji. 


Stalin myśli tylko o światowej wojnie, któ- 
raby przyniosła tryumf komunizmowi. Im sy- 
tuacja wewnętrzna w Sowietach staje się trud- 
niejsza, tym bardziej Sowiety starają się wznie- 
cić pożar na całym świecie. Istnieje jednak ma- 
tematyczna pewność, że Rosja zostałaby w wiel- 
kiej wojnie katastrofalnie pobitą. Wojsko nie 
ma wodzów. Najwybitniejsi generałowie są roz- 
strzelani, armia zaś nie zorganizowana i zde- 
moralizowana. Pomiędzy armią z jednej stro- 
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ny, a robotnikami i chłopami z drugiej, istnie- 
je głucha nienawiść". 
k * x 

Dnia 21 bm. Hitler wygłosił w Reichstagu 
wielką trzygodzinną mowę o wewnętrznej i za- 
granicznej polityce Niemiec: 

Mówiąc o ostatnich zmianach w armii nie- 
mieckiej oświadczył, że obecnie w Niemczech 
każdy stojący na jakimkolwiek odpowiedzial- 
nym stanowisku jest narodowym socjalistą. 
Każda instytucja w tej Rzeszy ma swoje zada- 
nie i nie ma nikogo na odpowiedzialnym sta- 
nowisku w tym państwie, ktoby wątpił w to, że 
prawomocnym wodzem tej Rzeszy jest Hitler. 
Podobnie, jak armia dumna jest z partii, tak 
partia i naród dumne są z armii. 

Mówiąc o stosunkach polsko - niemieckich 
kanclerz oświadczył: 

„Napełnia nas szczerym zadowoleniem fakt, 
iż właśnie w naszym stosunku do tego państwa, 
z którym mieliśmy może największe sprzecz- 
ności, nastąpiło nie tylko odprężenie, lecz w cią- 
gu ostatnich lat coraz przyjaźniejsze zbliżenie. 
Wiemy bardzo dobrze, iż zawdzięczać to nale- 
żało w pierwszym rzędzie okoliczności, że był 
wówczas w Warszawie polski marszałek, który 
jako wybitna ponad miarę osobistość odczu- 
wał ważne z punktu widzenia europejskiego 
znaczenie tego rodzaju niemiecko-polskiego od- 
prężenia. 

O tzw. „cichym Anschlussie* Austrii z Niem- 
cami powiedział Hitler, że myślą przewodnią o- 
statnich posunięć było odprężenie stosunków w 
tym kierunku, aby narodowo - socjalistycznie 
myśląca część niemiecko-austriackiego narodu 
mogła podobnie jak inni obywatele państwa w 
ramach obowiązujących ustaw posiadać te sa- 
me prawa. Wskazał on na bliższe porozumienie 
obydwu państw, wynikające z współpracy po- 
litycznej, osobowej i rzeczowo-gospodarczej. 
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Wskazania Andrzeja Boboli. 


W kwietniu rb. nastąpić ma kanonizacja błog. 
Andrzeja Boboli. W związku z tym ks. kardynał 
Hlond wydał odezwę, w której kreśli sylwetkę 
tego polskiego męczennika za wiarę i zaznacza, 
że dzięki kanonizacji Andrzeja Boboli wyniesio- 
ny zostaje na ołtarz piąty Polak, a zarazem dru- 
gi polski męczennik: 

Przyjdzie teraz kolej na Bogumiła, Bronisła- 
wę, Kingę, Jolantę i innych a zarazem posuwać 
będziemy naprzód sprawy królowej Jadwigi, 
Papczyńskiego, Honorata, Kalinowskiego, M. 
Ledóchowskiej, Malczewskiej, Czartoryskiego, 


szubskiej i z pierwszym Kaszubem wszczął roz- 
mowę, nie odrazu go dobrze zrozumiałem. Mó- 
wią tak prędko i niewyraźnie, że trudno od- 
dzielić wyraz od wyrazu. Ale gdym uchwycił 
cechę główną narzecza kaszubskiego, wówczas 
było mi już łatwiej zrozumieć, byle tylko nie- 
zbyt prędko mówiono. Z rozmowy, którą prze- 
prowadziłem z kilkoma Kaszubami, wywnio- 
skowałem, że polski język literacki był dla Ka- 
szubów jedynie odświętnym, że była to mowa, 
w której codziennie odmawiano pacierze i czy- 
tano słowa ewangelii. Można pisać różnie o na- 
rzeczu kaszubskim, podaniach i przysłowiach, 
ale trzeba pamiętać, że każdy prawdziwy Ka- 
szub nie tylko po palsku rozmawia, ale nawet 
tylko w tym języku czyta. 

Docieram do Orłowa. Ścieżka przykra i ko- 
rzenista, ale miejscowość bardzo wesoła. Ze 
szczytu góry widok godzien orłów, widok w nie- 
skończoność. Przybyłem do Orłowa pod wieczór, 
gdy wszystko wokoło oblała jednostajnie rozpo- 
ścierająca się łuna. Gdańsk wydawał mi się z 
tej wyżyny, jakby spiętrzony z różowego alaba- 
stru. Po drugiej stronie półkuli słońce uwięzło 
w morzu, a potwornie olbrzymia tarcza jego 
przechodziła stopniowo z różowej barwy w coraz 
tęższy szkarłat. 

Het, w dali, po lewej stronie rozpierało się 
majestatycznie nasze miasto, nasz port, nasza 
Gdynia. Była cała spowita w płomieniach, a 
maszty stojących tam statków rozrastały się w 
las korali. Stałem tu długo w głębokiej zadumie, 
aż słońce się zapadło w morze cicho i nieznacz- 
nie. Polski Bałtyk ułożył się w gładkiej kry- 


ształowej tablicy, doliny otuliło jakieś czarne 
tło, jedynie tylko mknące ku Gdyni parowce 
strzelały kratą migocących iglic... Długo jeszcze 
patrzyłem, podziwiając piękny widok. 

Potem ruszyłem do Gdyni. W porcie zoba- 
czyłem, jak na redzie stało wiele handlowych 
okrętów, załadowanych lub pustych, które przy- 
jechały do naszego portu, by zostawić lub za- 
brać najrozmaitsze towary. Z tyłu na tzw. „ru- 
fie' statków powiewały jakieś kolorowe flagi. 
Jak później dowiedziałem się, nie są to flagi, ale 
bandery tych państw, których własnością są 
statki. A były one różnorakie: polskie, duńskie, 
norweskie, szwedzkie itp., nawet amerykańskie. 
Widać, że Gdynia jest wielkim i sławnym por- 
tem, skoro wszystkie państwa utrzymują z na- 
mi stosunki handlowe drogą morską. 

Zwiedziłem też port wojenny. Piękne kontr- 
torpedowce oraz łodzie podwodne majestatycz- 
nie stoją na wodach basenu. Dziobem zwrócone 
ku wyjściu, zda się, każdej chwili gotowe opu- 
ścić port, by spełnić pokładane w nich nadzieje. 
Torpedowce, jednostki pomocnicze stoją rów- 
nież w basenie. 

Maszty, kominy statków i ramiona dźwigów 
przeładunkowych wyglądają, jakby straszne 
zjawy senne. Jednakże żaden strach cię nie ob- 
leci na ich widok, bo wiesz, że to, co widzisz, nie 
jest zmorą ni zjawą, a tylko pożytecznym na- 
rzędziem, dzięki któremu Gdynia z małej wios- 
ki rybackiej urosła do wielkiego, światowej sła- 
wy portu... 

Józef Ignatowicz 
(Żołn. Pol.) 


Brata Alberta, M. Siedliskiej oraz tylu dawnych 
i współczesnych bohaterów i bohaterek cnoty 
i sprawy Chrystusowej. 

Kanonizację kwietniową przeżyć musimy ja- 
ko wielkie święto kościelne i narodowe. Od o- 
statniej kanonizacji polskiego „świętego w roku 
1767 nie jechali pątnicy i przedstawiciele nasi do 
Wiecznego Miasta na tak chlubny dla kraju ob- 
chód. 

W Ojczyźnie uroczystości. kanonizacyjne u- 
rość powinny do znaczenia narodowego wyzna- 
nia wiary utwierdzając Rzeczpospolitą w jej 
gorliwych przeznaczeniach. Nie tylko w Wilnie, 
w Pińsku i Janowie Podlaskim, nie tylko w koś- 
ciołach, kolegiach i rezydencjach ojców Jezui- 
tów, lecz w każdej organizacji kościelnej i ka- 
tolickiej,j w każdej szkole i zakładzie postać, 
cnoty i czyny proroka wskrzeszenia Polski po- 
winny krzepić współczesne pokolenie tym du- 
chem, którego on był apostołem, wyznawcą i 
męczennikiem. 

Wielkim wskazaniem świętego Andrzeja jest 
nasze posłannictwo religijne i kulturalne na kre- 
sach wschodnich. 

Za wzorem Św. Boboli powinniśmy pracę dla 
jedności Kościoła wśród potomków bohaterskich 
unitów poprzeć walnie, szczerze, bez lęku, bez 
pogłębienia nieporozumień obrządkowych, bez 
spychania tego wielkiego zagadnienia na tory 
współzawodnictwa o wpływy. 


Na kresy wschodnie niech z całego kraju pły- 
ną modlitwy, jałmużny, dary. Taki jest najgłęb- 
szy sens bliskiej kanonizacji. 

Gdy Opatrzność zwróci Polsce chwalebne 
szczątki świętego Boboli, które z Pińska przez 
Płock i Moskwę sowiecką pielgrzymowały do 
papieskiego Rzymu, powitamy je z religijną 
czcią i honorami narodowymi jako relikwie no- 
wego Patrona, jako zapowiedź pełnego chrześ- 
cijaństwa w polskim życiu, jako zwiastuna wiel- 
kości Rzeczypospolitej. 


Przy uskutecznianiu zakupów, 
prosimy uwzględniać firmy 
ogłaszające się w 
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Zamknięcie kursu gospodarczo-domowego 
w Zagórzu (pow. Lwów). 


Po raz pierwszy odbył sie w naszej gromadzie — 
dzięki T. S. L. — kurs gospodarstwa domowego, 
który trwał 8 tygodni. Prowadziła go p. Wajdowi- 
czówna. Kursistki w czasie nauki urządziły przed- 
stawienie i opłatek. Zamknięcie kursu odbyło się 
dnia 6 lutego. Wystawę zwiedziło wiele osób tak 
miejscowych jak i z okolicy. Eksponatów na wy- 
stawie było 70. 

Kursem zajęła się gorąco p. Mosiorowa, kier. 
szkoły i zarząd Czytelni F. S. L. z gosp. Zaleskim 
na czele. 

Zagórze zaliczyć należy do gromad przodujących 
w pracy oświatowej. Mamy Dom Ludowy T. S. L. 
Czytelnie, Kółko rolnicze, mleczarnię a obecnie 
kończy się budowę szkoły. Ludność miejscowa 
bardzo chętna do pracy i uświadomiona. Zagó- 
rzem opiekuje się Koło T. S. L. im. Marsz. J. Pił- 
sudskiego we Lwowie. 


Tegoroczna „Gwiazdka“ w powiecie stanisła- 

wowskim. 

Zarząd Koła T. S. L. w Stanisławowie przystę- 
pując w roku bieżącym do zorganizowania 
„Gwiazdki“ dla dzieci polskich w powiecie stani- 
sławowskim spotkał się ze strony kilku polskich 
organizacyj społecznych oraz młodzieży polskiej 
stanisławowskich szkół średnich i powszechnych 
z nadzwyczaj cenną pomocą oraz naprawdę oby- 
watelskim zrozumieniem dla swojej inicjatywy. 

Na 30 ośrodków polskich w powiecie w którym 
urządzono „Gwiazdki* w 14 wyręczyły Zarząd Ko- 
ła T. S. L. inne polskie organizacje oraz młodzież, 
wkładając w to przedsięwzięcie nie tylko znaczne 
fundusze, ale przede wszystkim wiele szczerego za- 
pału i prawdziwie patriotycznej troski o to, aby 
polskiemu dziecku naszej wsi sprawić bodaj raz 
w roku prawdziwą radość i otoezyć je prawdziwie 
rodzicielską opieką. 

I dlatego za naszym pośrednictwem dziękuje 
polska ludność i Czytelnie T. S. L. wszystkim hoj- 
nym ofiarodawcom za podarunki i okazane serce; 
w szczególności Łany i Woronica dziękują Rodzi- 
nie Wojskowej na ręce p. generałowej Łukowskiej, 
Uhrynów Szlachecki i Pawełeze Awiązkowi Szlach- 
ty Zagrodowej na ręce p. dyr. Odrowąż-Pieniążka, 
Brzezina Związkowi Peowiaków na ręce pp. nacz. 
T. Dyńki i kpt. Lisa, Wysoczanka Dorohów i Wik- 
torów T-wu „Chleb Głodnym Dzieciom“ na rece 
p. Migockiej, Michałówka i Drohomirczany p. dyr. 
Pawłowskiej, prof. Skwarczyńskiej oraz Kołu 
P. ©. K. gimnazjum żeńskiego, Wołezyniec p. dyr. 
Umańskiemu, p. nacz. Rożałowskiemu oraz mło- 
dzieży gimnazjum I-go, Pasieczna p. dyr. Pisku- 
zubowi, prof. dr Kędziorowi oraz młodzieży gim- 
nazjum II-go, Zagwoźdź p. dyr. Drabikowi i mło- 
dzieży liceum pedagogicznego męskiego, Św. Sta- 
nisław M. Przelożonej gimnazjum SS. Urszulanek 
oraz uczennicom [-ej kl. licealnej tegoż zakładu, 
Opryszowce p. dyr. Misiołkównej oraz uczennicom 
szkoły powszechnej im. ©. Plater. 

Zarząd Koła T. S. L. przyłącza się również ze 
swej strony do podziękowania wymienionym or- 
ganizacjom i młodzieży i żywi niepłonną nadzieję, 
że raz dany przykład podziała pobudzająco na in- 
ne polskie organizacje społeczne naszego miasta 
i przyszłoroczna „Gwiazdka“ dla wsi polskiej na- 
szego powiatu skupi już wszystkie polskie organi- 
zacje i całe polskie patriotyczne społeczeństwo do- 
koła tej tak naprawdę doniosłej inicjatywy. 


Opłatek w Bełzcu. 


W dniu 30 stycznia br. odbył się u nas „Wspólny 
Opłatek“, tym razem w własnym Domu Ludowym 
T. 8. L, który powstał w niespełna dwu latach. 

Powstanie własnego domu w takim środowisku 
gdzie przed trzema laty twierdzono, że „tu Pola- 
ków nie ma“, a jest tylko „póltrzecia łacinników* 
napawa nas dumą a „sąsiadów* zazdrością, tym 
bardziej, że nie tylko nie mamy ani grosza długu, 
ale zdołaliśmy już jako tako umeblować się i po- 
siadamy nawet nieco gotówki by z wiosną rozpo- 
cząć rozbudowe Domu. Rośniemy! 

W pięknie przystrojonych salach przy suto za- 
stawionych stołach zasiedli goście i starsi go- 
spodarze. Usługiwały miejscowe strzelcezynie. 

Po przywitaniu gości ks. Superior Zieleźnik bło- 
gosławiąc opłatek i dzieląc się nim, złożył nam 
życzenia dalszego rozwoju. 

Następnie składali nam życzenia Pp. mgr Szucz- 
ka i kpt. Pulnarowicz, zakończone okrzykiem na 
cześć Rzplitej i Jej Reprezentantów. 


„Ta joj“), oraz muzyki, przeważnie wesołej, ludo- 
wej. 

19-tego stycznia znów daliśmy znać o sobie. Zna- 
ny już z kilku przedstawień z zeszłego roku zespoł 
amatorski pod kierownictwem p. Krajewskiej, o- 
degrał dwa razy „Betleem Polskie“ £Ł. Rydla. Dzie- 
ki pomocy p. Krajewskiego gra calego zespołu 
była znakomita, stroje pierwszorzędne, charakte- 
ryzacja bez zarzutu, jednym słowem należy się 
jaknajwiększe uznanie całemu zespołowi z kierow- 
nictwem na czele. Sale na przedstawienia odstępu- 
Ją zawsze życzliwi pp. Siemieńscy w swoim dwo- 
rze. 

Trzecim pamiętnym dniem dla naszej wsi był 
dzień 29 stycznia. W dniu tym wszystkie polskie 
organizacje na terenie naszym a to: Czytelnia T. 
S. L., Kółko Rolnicze, Koło Gospodyń, urządziły 
wspólny opłatek. Po przełamaniu się opłatkiem 
i złożeniu życzeń odśpiewano szereg kolęd, po czym 
przy muzyce radiowej młodzież puściła się w tany, 
które przeciągnęły się do rana. Muszę wspomnieć 
o przybyłych gościach z okolicy: z Żółkwi był ks. 
prof. Suszczyński, z Glińska p. Raicówna oraz z 
Krechowa kilka osób. Dochód z jasełek i opłatka 
przeznaczono na budowę domu ludowego. 


Mała Bronia wygłosiła pieknie wiersz Or-Ota 
(A. Opmana), a Stefcia nawiązujące do treści wier- | 
sza wygłosiła przemówienie a zarazem i prośbe 
do wszystkich matek i ojców: „..bo Polska to 
Wielka Rzecz! Polska to nasze serca i dźwięk na- 
szej mowy. Matko ucz nas tylko polskiego pacie- 
rza i mów do nas tylko po polsku, a Polska będzie 
zawsze tam gdzie będą bity polskie serca i dźwię- 
czeć nasza mowa“. 

W miłym i serdecznym nastroju, przy dźwię- 
kach doskonałego kwintetu 52 pp. i śpiewu kolend 
szybko upływał czas. 

Duszą całej imprezy był komitet z miejscowych 
gospodarzy z którymi współzawodniczyły nasze’ 
gospodynie i młodzież strzelecka.. 

| 


Radio i teatr w Skwarzawie Nowej. 

Prosimy o podanie Czytelnikom wyników naszej 
pracy na terenie Skwarzawy Nowej powiat Żół- 
kiew. Pierwszym widocznym czynem było kupno 
dla tutejszej Czytelni T. S. L. aparatu radiowego 
trzylampowego z inicjatywy p. Krajewskiego, 
który w listopadzie u. r. rzucił myśl kupna, a już 
w kilka tygodni później przywiózł „podarek od 
św. Mikołaja”. Z braku lokalu założono radio tym- 
czasowo w izbie jednego gospodarza. Wieczorami 
obecnie Połacy gromadzą się przy głośniku słu- 
chając czyto mszy św. w niedzielę (głównie ci, 
którzy nie mogą pójść do odległego o 12 km ko- 
ścioła), czy to odczytów zwłaszcza rolniczych, czy 
(a w pierwszym rzędzie 


Nakoniec wspomnę o ostatnim ważnym momen- 
cie, a to o Walnym Zebraniu członków Czytelni 
T. S. L. 6 lutego, na które przybyli delegaci Za- 
rządu Kola Powiatowego w Żółkwi. Wybrano no- 
wy Zarząd i po dość długiej dyskusji nad budo- 
wą domu ludowego zamknięto obrady. 


też wesołych audycyj 
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Drogi imienia Drzymały. 


tarzu w miasteczku pod Wyrzyskiem, gdzie 
Drzymała jest pochowany, odsłonięty zostanie 
skromny, lecz bardzo estetyczny pomnik. Na 
wykonanie obu tych pamiątek zebrano dotych- 
czas 10.500 złotych. 

Niezależnie od odsłonięcia tych pomników, na 
terenie Wielkopolski w kilkunastu gminach pow- 
zięto uchwałę by dzień 25 kwietnia poświęcić na 
wykonanie pracy przy budowie dróg gminnych, 
które otrzymają nazwę imienia Drzymały. 

Budowa takiej drogi byłaby co roku kontynu- 
owana przy udziale wszystkich dorosłych miesz- 
kańców gminy. 


W pierwszą rocznicę śmierci Michała Drzy- 
mały chłopa, który za czasów zaborczych miał 
odwagę walczyć sam jeden z rządem pruskim, 
który chciał go wysiedlić z jego ojcowizny, od- 
będą się na terenie Wielkopolski dwie uroczy- 
stości w miejscowościach związanych z życiem 
chłopa-bohatera. 

W Rakoniewicach, pow. wolsztyńskiego, gdzie 
Drzymała obozował ze swym słynnym wozem, 
odsłonięta zostanie tablica na zewnętrznym mu- 
rze kościoła parafialnego. Będzie to płaskorzeź- 
ba z portretem Drzymały i odpowiednim napi- 
sem. 

W tym samym dniu, 25 kwietnia, na cmen- 
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Czego domaga sie „Ridna Szkoła". 


Zjazd ukraińskiej 
„Ridna Szkoła“, który odbył się niedawno we 
Lwowie, wysunął szereg żądań pod adresem 
naszych władz szkolnych. 


| 
Ukraińcy uskarżają się, że obecny stan pań- 


Y 


miach, zamieszkałych przez Ukraińców w Pol- 
sce, na takim poziomie, by odpowiadało liczbie 
i narodowym a też społecznym potrzebom na- 
rodu. Domaga się też, by władze szkolne wpro- 
wadziły we wszystkich liceach na terenie wo- 
jewództw lwowskiego, tarnopolskiego, stanisła- 
wowskiego i wołyńskiego obowiązek nauczania 
ukraińskiej mowy. 

Walny Zjazd nakazuje zwrócić baczną uwagę 
na dzieci i młodzież. Poświęca też organizacji 
przedszkoli (sadoczków) specjalny rozdział. A- 
peluje do ukraińskiego społeczeństwa, stojące- 
go na narodowym podłożu, by łączyło się z R. S. 
przez masowe wstępowanie jego członków w 
szeregi R. S. A osobliwą uwagę zwrócić należy 
na młodzież od 14—18 lat. 


organizacji oświatowej 


stwowego szkolnictwa ukraińskiego w najmniej- 
szej mierze nie odpowiada ich potrzebom. Szkół 
ukraińskich jest tak mało, że tylko znikoma 
część ukraińskiej młodzieży może z nich ko- 
rzystać. Podręczniki szkolne nie uświadamiają 
narodowo młodzieży. 


Zwróciwszy uwagę na fakt, że ukraiński uni- 
wersytet nie został jeszcze założony, zjazd Rid- 
nej Szkoły domaga się, by rząd postawił ukraiń- 
skie państwowe szkolnictwo na wszystkich zie- 
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Kłopoty z alkoholem. 


środkiem podwyższenie opłat patentowych przy 
sprzedaży alkoholu, wprost przeciwnie — idzie- 
my w kierunku obniżenia tych opłat. 

Właściwa droga do zmniejszenia klęski alko- 
holizmu leży w odpowiednim doborze wielkości 
naczyń, w których sprzedaje się alkohol. 

W tej dziedzinie opracowywane są odpowied- 
nie wytyczne, po czym wydane zostaną właści- 
we zarządzenia. 

Co do sprawy pogarszania się tytoniu w wy- 
puszczanych przez monopol tytoniowy papiero- 
sach, to minister oświadczył, że tutaj pewną ro- 
lę odgrywa tendencja do stopniowego zastępo- 
wania tytoniu zagranicznego w papierosach ty- 
- toniem krajowym. 
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Na jednym z posiedzeń komisji budżetowej ; 
Senatu senator Petrażycki ubolewał, że konsum- | 
cja alkoholu na wsi podwoiła się od czasu kry- 
zysu, natomiast wydatek chłopa na gazety i 
książki wynosi 1.60 rocznie. Prosi więc ministra 
by zechciał wpłynąć na zwiększenie dotacji mo- 
nopolu spirytusowego na popieranie bibliotek 
ludowych. 

Wiceminister skarbu Morawski oświadczył, że 
sprawa sprzedaży alkoholu jest kwestią b. trud- 
ną do rozwiązania. Z jednej strony bowiem 
skarb państwa musi dbać o niezmniejszenie 
swych dochodów, z drugiej — nie można roz- 
pijać ludności. . 

W tej dziedzinie nie jest najwłaściwszym 
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Teatr Ludowy. 


Błędy, które popełniają pracownicy w ze- 
spole i które się później dają odczuć, to: brak 
planu w pracach teatralnych, niedokładne o- 
pracowanie widowiska, nieodpowiednio usta- 
lone punkty programu oraz nieuświadomienie 
sobie celu pracy teatralnej. 

Najczęściej się zdarza, że kierownicy zespo- 
łów wybierają sztukę w ostatniej chwili i na- 
prędce ćwiczą. Dalej — reżyser w takim mo- 
mencie stara się dostać sztukę, która byłaby 
niedługa, aby w niej jak najmniej osób wystę- 
powało i by nie nastręczała żadnych trudności 
dekoracyjnych i kostiumowych. Mało kto po- 
myśli o tym, że, chcąc urządzić jakieś widowis- 
ko, trzeba najprzód naszkicować sobie pewnego 
rodzaju plan, według którego można się potem 
kierować. 

Zdarza się też, iż amatorzy nie potrafią się 
wczuć w treść odtwarzanej sztuki i nie rozu- 
mieją jej. Wywiera to ujemny wpływ na wi- 
dzów, gdyż i oni nie potrafią w takim wypadku 
przeżywać razem z aktorem sztuki, wskutek 
czego takie widowisko będą traktować lekko- 
myślnie, a w dodatku będą na ten temat snuli 
różne uwagi. Nieodpowiednio postępuje też re- 
żyser, interpretujący sztukę w swój, nie zawsze 
właściwy sposób, narzucający potem swoją in- 
terpretację zespołowi, poprawiając gesty, mowę, 
układ ciała itd. Aktor-amator jest skrępowa- 
nym i nie może oddać swej roli z taką natural- 
nością, na jaką pozwalają jego właściwości psy- 
chiczne. Z taką „pracą rycerską“ należy skoń- 
czyć, bo już najwyższy czas. Reżyser powinien 
się trzymać czterech zasadniczych punktów, 
a mianowicie: 


1. wybór materiału do grania; 

2. obsada widowiska i przygotowanie do wła- 
ściwych prób; 

3. same próby; 

4. widowisko. 

Wyszukiwaniem tematu do grania ma się za- 
jąć nie tylko reżyser, powinien mu w tym do- 
pomóc cały zespół. On sam tylko postarać się 
powinien o wypożyczenie wszelkich dostępnych 
materiałów, rozdzielić je między członków ze- 
społu, by je przeczytali a następnie na zebraniu 
zreferowali i wybrali najodpowiedniejszy te- 
mat. W taki sposób prowadzona praca kształci 
aktorów, uczy ich pewnej odpowiedzialności 
za pracę, ułatwia im orientowanie się w sytu- 
acji, a reżyserowi ułatwia ona pracę. Bo często 
jeszcze spotyka się takie wypadki, gdzie reży- 
ser nie tylko sam przepisuje role, ale nadto mu- 
si pamiętać o strojach, dekoracji, całej stronie 
technicznej, oświetleniu, reklamie, rekwizytach 
itd. Tu znowu należy pokierować pracą w ten 
sposób, by brał w niej udział cały zespół, bez 
względu na to, czy bierze czynny udział w wido- 
wisku albo też nie. Prace sceniczne, pozakuli- 
sowe itp. trzeba tak samo podzielić między 
wszystkich członków zespołu. W dyskusji znów 
powinne być omówione treść i sens utworu, 
oraz charakterystyka występujących w danej 
sztuce osób. Gdy już wszyscy zapoznają się z 
treścią sztuki, wtenczas mogą się chętni zgła- 
szać do wykonywania poszczególnych ról. Jeśli 
się zdarzy, że do jednej roli zgłosi się dwóch, 
a nawet trzech ochotników, to nie należy się 
niczego obawiać, ale przeciwnie, nawet dopuścić 
do tego. Jest to pewnego rodzaju zdrowa kon- 


00000000000000000900000000000008090009080060000066600000 E '300060000000900000 


Plan parcelacyjny na rok 1939. 


Z rozporządzenia Rady Ministrów z 11 lute- 
go, wynika, że ustalony plan parcelacyjny na 
r. 1938 dla gruntów prywatnych został w woje- 
wództwach: kieleckim, lubelskim, białostockim, 
wileńskim, nowogródzkim, poleskim, tarnopol- 
skim, stanisławowskim i lwowskim wykonany 
w całości przez rozparcelowanie niezbędnej dla 
pokrycia planu ilości gruntów prywatnych, wo- 
bec czego nie ma podstawy do poddania przy- 
musowemu wykupowi nieruchomości ziemskich 
położonych na terenie wymienionych woje- 
wództw. 

Natomiast ustalony plan parcelacyjny na r. 
1938 dla gruntów prywatnych wykonany zo- 
stał częściowo w województwach: warszawskim, 
łódzkim, krakowskim, poznańskim i pomor- 
skim, wobec czego niezbędna dla pokrycia ilość 
gruntów prywatnych z wymienionych gruntów, 
ogółem 38.778 ha zostaje poddana przymusowe- 
mu wykupowi. 

Równocześnie ukazało się rozporządzenie Ra- 


dy Ministrów z 11 lutego br. o ustaleniu planu 
parcelacyjnego na r. 1939. 

Plan parcelacyjny na r. 1939 obejmuje na- 
stępujące obszary w poszczególnych wojewódz- 
twach: 

Grunta państwowe i Państwowego Banku 
Rolnego w województwie warszawskim 1.600 
ha, województwie lubelskim 4.000 ha, białostoc- 
kim 1.500 ha, nowogrodzkim 2.600 ha, poleskim 
1.700 ha, wołyńskim 2.000 ha, poznańskim 1.300 
ha, pomorskim 300 ha. 

Grunta prywatne w województwie war- 
szawskim 8.000 ha, województwie łódzkim 8.000 
ha, kieleckim 6.000 ha, lubelskim 9.000 ha, bia- 
łostockim 3.000 ha, wileńskim 6.000 ha, nowo- 
grodzkim 5.000 ha, poleskim 12.000 ha, wołyń- 
skim 5.000 ha, w województwie tarnopolskim 
10.000 ha, w województwie stanisławowskim 
3.000 ha, w województwie lwowskim 8,000 ha, 
krakowskim 1.000 ha, śląskim 8.000 ha, poz- 


' nańskim 25.000 ha, pomorskim 14.000 ha. 


kurencja z jednej strony, z drugiej zaś zacho- 
rowanie któregoś z amatorów lub amatorek nie 
może odbycie wieczorku postawić przed znak 
zapytania. 

Najlepszym rozwiązaniem zagadnienia reży- 
serii na próbach, jest reżyseria zespołowa. Pole- 
ga ona na tym, że kiedy pewna grupa wykonywa 
swe role, to reszta zespołu wraz z reżyserem 
obserwuje grających. Po skończeniu omawiają 
niedociągnięcia, wady itp. Reżyser znowu zbie- 
ra te wszystkie uwagi, dodaje swoje, i, jeśli to 
uważa za stosowne, uzupełnia nimi grę. 

Oczywiście, że takie opracowywanie sztuki 
jest o wiele trudniejsze tak dla reżysera, jak 
i dla zespołu, zabiera ono też dużo czasu. Nato- 
miast przynosi o wiele większe korzyści i war- 
tości wychowawcze, niż powierzchowne i le- 
kceważące podejście do tematu. 

Dużo błędów popełniają grający przy akcen- 
towaniu wyrazów, modulacji i pauzach reto- 
rycznych. Kiedy reżyser ciągle na to zważa, po- 
prawia itd. przyczynia się do znużenia grają- 
cych. Najlepsze wyjście z takiej sytuacji bę- 
dzie, jeśli reżyser, zauważywszy jakiekolwiek 
błędy, zwróci krótko tylko uwagę na konse- 
kwencje, jakie mogą wypłynąć z takich zanied- 
bań. Czasem nieznaczne przesunięcie przecinka 
zmienia zupełnie i często humorystycznie sens 
zdania. Również dobrze jest zastosować próby 
techniczne, by nie tylko widowisko było opra- 
cowane, ale by tak samo były przygotowane ko- 
stiumy, dekoracje, rekwizyty itp., aby zespół 
mógł się z nimi powoli oswoić. 

Jak z powyższego wynika, metoda pracy w 
zespole teatralnym polega na zgodnej współ- 
pracy całego zespołu. W zespole takim powinna 
panować przyjacielska i entuzjastyczna atmo- 
sfera. Życie tam powinno upływać wśród har- 
monii i serdeczności. 

Taki tylko zespół może dokazać wiele i nie 
będzie też miał powodu do narzekań, że jego 
pracy nikt nie uznaje, że wieczorki przynoszą, 
jeśli nie deficyt, to ledwie pokrycie kosztów. 
Pamiętajmy na stare przysłowie: „Jaka praca, 
taka płaca“. Jeśli wieczorek raz, drugi, trzeci 
jest niewiele warty, nie możemy oczekiwać, że 
przy następnym kasa będzie pełna. 

W. S. Ogniwo. 


_NADESŁANE. 


Z przemysłu gastronomicznego: 


We Lwowie — Rynek 11 (róg Serbskiej) 
znajduje się znana Restauracja i Bufet p. 


MICHAŁA SZPAKA 


Tamże doskonałe przekąski zimne i gorące 
oraz wyśmienite piwo lwowskie. 

Usługa skrzętna — — — — Ceny przystępne. 

We własnym interesie proszę przekonać się. 
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2% OLEUM PETRAE 
„Głimac 


NAFTA OCZYSZCZONA ABIOINTNIE 


BEZWONNA. SZYBKOSCHNAGA 
UIUWA ŁKŁUDIEZ 
DIEIEGNUJE WŁOSW 


STOP! 

KINOTEATR „PAX“ Lwów, Franciszkańska la 
wspaniały film pt. 
„PTRĘDOWATA I ORDYNAT MICHOROWSKI' 
w II częściach razem. 

Geny PA zo tepne 


Zwracamy uwagę Szan. Czytelnikom na zna- 
ny Dom Rolniczo-Handlowy p. KAZIMIERZA 
CZAPLICKIEGO We Lwowie, przy ul. Gródec- 
ców przez Konsorcjum czysto polskie w roku 
kiej 61, istniejący od lat 75, a przyjęty od Niem- 
1919 pod firmą „UNIA“. Zjednoczone Fabry- 
ki Maszyn dawniej A. Ventzki Sp. Akc. w Gru- 
dziądzu. Dostarcza wszelkiego sprzętu rolnicze- 
go oraz części zapasowych. Ceny fabryczne 

D. Z. 


REKLAMĄ 
skuteczną jest ogłoszenie z kliszą, gdyż przed- 
stawia wyraźnie charakter przedsiębiorstwa. 
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wiadomości bieżące. 


Nominacje w O. Z. N. 


W związku z rozkazem szefa OZN, wprowa- 
dzającym nową strukturę organizacyjną Obozu, 
przewidującą unifikację organizacji miejskiej i 
wiejskiej dokonane zostały dotychczas nomina- 
cje w niektórych okręgach. M. in. zostały doko- 
nane następujące nominacje: 

Okręg lwowski: przewodniczący dr Ludwik 
Kolankowski, profesor U. J. K., wiceprzewodni- 
czący dr Stanisław Ostrowski, prezydent mia- 
sta, Tadeusz Szetela poseł na Sejm, dr Broni- 
sław Wojciechowski poseł na Sejm. 

Okręg tarnopolski: przewodniczący Witold Ży- 
borski rolnik, poseł na Sejm, wiceprzewodniczą- 
cy Stanisław Widacki, prezydent miasta, poseł 
na Sejm, Wiktor Wróbel rolnik działacz samo- 
rządowy. 

Okręg stanisławowski: przewodniczący Michał 
Świętnicki działacz społeczny, wiceprzewodni- 
czący inż. Jan Łysak, rolnik działacz społeczny, 
dr Stanisław Tomaszek lekarz, sekretarz inż. 
Aleksander Schoenowitz działacz rolniczy. 


Depesza do szefa O. Z. N. 


W rocznicę deklaracji ideowej O. Z. N. od- 
było się we Lwowie w lokalu O. Z. N. zebranie, 
poświęcone omówieniu działalności Obozu. Na 
wniosek prezesa dyr Uhmy wysłano do szefa 
O. Z. N. gen. Skwarczyńskiego następującą de- 
peszę: 

„Uznając, że rozwój Państwa, którego formy 
ustrojowe ustaliła Konstytucja Kwietniowa, o- 
pierać się musi na zorganizowanej i sharmoni- 
zowanej woli całego Narodu, zebrani członko- 
wie Obozu we Lwowie w rocznicę jego założe- 
nia zapewniają, że trwać będą nieustępliwie w 
dalszej realizacji dzieła konsolidacji wszystkich 
Polaków w służbie dła Państwa i Jego wielkiej 
przyszłości". 


Program Kongresu Stronnictwa Ludowego. 


Kongres Stronnictwa Ludowego dnia 27 i 28 
lutego wysłucha w pierwszej linii sprawozdania 
z działalności N. K. W. Sprawozdanie to obej- 
mie również zagadnienie polityczne oraz ogólną 
liczbę taktyczną Stronnictwa. Dalej kongres 
wysłucha sprawozdania głównej komisji rewi- 
zyjnej i głównego sądu partyjnego oraz sekre- 
tariatu generalnego. 

W drugiej części kongres dokona wyboru pre- 
zesa stronnictwa, przewodniczącego kongresu i 
rady naczelnej, głównej komisji rewizyjnej, 
głównego sądu partyjnego. Kongres poweźmie 
poza tym uchwały treści politycznej i ogólnej. 
Obradująca w drugim dniu rada naczelna do- 
kona wyboru naczelnego komitetu wykonaw- 
czego, oraz zatwierdzi przedłożony regulamin 
komisyj gospodarczych, sądów partyjnych oraz 
chłopskiej straży porządkowej. 


Za znieważenie narodu polskiego. 


W „Dzienniku Wileńskim“ ukazał się artykuł, 
w którym znieważono pamięć Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. Wywołało to reakcję całego spo- 
łeczeństwa i szereg zarządzeń ze strony władz. 
Lokal „Dziennika Wileńskiego“ został opieczę- 
towany. Prokurator wniósł do sądu akt oskar- 
żenia za znieważenie narodu polskiego przeciw- 
ko autorowi artykułu, St. Cywińskiemu oraz 
wydawcy Al. Zwierzyńskiemu. Sędzia śledczy 
w stosunku do obu oskarżońych zastosował tym- 
czasowy areszt. 

Sąd zawiesił wydawnictwo „Dziennika Wileń- 
skiego. Zostali skierowani do Berezy P. Kow- 
nacki, W. Świerzewski i St. Łochtin — członko- 
wie Stronnictwa Narodowego w Wilnie za pod- 
burzanie młodzieży i organizowanie demonstra- 
cji. Wojewoda wileński zawiesił działalność 
Stron. Narodowego na terenie m. Wilna oraz 
wojew. wileńskiego — do odwołania. Rektor U. 
S. B. zawiesił dra St. Cywińskiego w obowiąz- 
kach docenta. Do Wilna skierowana została 
kompania kandydatów policji państwowej dla 
utrzymania spokoju i bezpieczeństwa. 

Wiele organizacyj na terenie Wilna i woje- 
wództwa wileńskiego powzięło rezolucje, pięt- 
nujące wystąpienie „Dziennika Wileńskiego. 


Wielka pielgrzymka ogólnopolska. 
Międzynarodowy Kongres Eucharystyczny, 
który odbędzie się od 26 do 29 maja br. w Bu- 
dapeszcie, zapowiada się niezwykle wspaniale. 


Program uroczystości kongres. jest bardzo uroz- 
maicony, m. in. ogólna Komunia św. uczestni- 
ków Kongresu oraz przemówienie przez radio 
papieża Piusa XI, przedstawienia i koncerty o 
charakterze religijnym itd. W Kongresie wezmą 
udział książęta kościoła wszystkich państw 
chrześcijańskich. Z Polski wyruszy w dniu 24 
maja z Katowie jedyna oficjalna pielgrzymka, 
organizowana przez Akcję Katolicką, pod pro- 
tektoratem J. E. Ks. Kardynała Augusta Hlon- 
da. Węgrzy specjalnie przygotowują się do po- 
witania pielgrzymki polskiej z racji serdecznego 
przyjęcia Regenta Horthy w Polsce. 


Legioniści i peowiacy będą stanowić trzon 
rad wojew. O. Z. N. 

Przy kompletowaniu rad wojewódzkich Obo- 
zu Zjednoczenia Narodowego w szeregu woje- 
wództw trzon składu tych rad został oparty na 
działaczach, rekrutujących się z kół legiono- 
wych i peowiackich. 

W skład tych rad ma wejść cały szereg dzia- 
łaczy legionowych i peowiackich, którzy do tej 
pory nie brali zbyt czynnego udziału w życiu 
politycznym. (ag.) 


Kary na proboszczów grecko-katolickich. 


Sąd Okręgowy we Lwowie na sesji wyjazdo- 
wej w Lubaczowie skazał na 6 mies. więzienia 
z zawieszeniem grecko-katolickiego proboszcza 
Sawczyna z Ułazowa za nielegalne prowadzenie 
metryk osób z pow. biłgorajskiego, a zatem za- 
mieszkałych poza rejonem jego parafii. Drugi 
proboszcz z Płazowa, ks. Fedoryszczak, został 
ukarany przez starostwo lubaczowskie grzywną 
300 zł za usypanie demonstracyjnej mogiły obok 
cerkwi. (ag.) 


„Zbyt często oglądamy się za poparciem“. 

W ubiegłą sobotę otwarto we Lwowie i od- 
dano do użytku publicznego Dom Handlowo- 
Towarowy Rzemiosła, spółdzielnię utworzoną 
pod patronatem Lwowskiej Izby Rzemieślni- 
czej. 

Głównym zadaniem nowej Spółdzielni jest 
zaopatrzenie całego rzemiosła w potrzebne su- 


QO 


rowce, oraz umożliwienie i ułatwienie zbytu 
produkcji rzemieślniczej. 

Poświęcenia lokalu dokonał ks. arcybiskup 
Twardowski, który wygłosił do zebranych pod- 
niosłe przemówienie, wskazując na potrzebę u- 
silnej pracy w duchu katolickim. 

Wojewoda lwowski Alfred Biłyk w przemó- 
wieniu swoim podkreślił przede wszystkim rolę 
i znaczenie rzemiosła na tle dzisiejszego życia 
opanowywanego coraz bardziej przez maszynę. 

Rzemiosło, powiedział p. wojewoda, to prze- 
de wszystkim solidność i indywidualność. Tu 
w tych dziedzinach, gdzie nie chodzi o precyzję 
maszynową, gdzie może się zaznaczyć indywi- 
dualność ludzka, rzemiosło ma nadal wielkie 
pole do popisu. 

P. wojewoda wyraził radość z otwarcia no- 
wej placówki naszego życia gospodarczego i po- 
dzielił się z uczestnikami uroczystości swoimi 
spostrzeżeniami jako administratora nad sto- 
sunkami panującymi w naszej dzielnicy. 

Na podstawie tych spostrzeżeń p. wojewoda 
doszedł do przekonania, że nasze polskie życie 
gospodarcze rozwija się w zbyt cieplarnianych 
warunkach, że zbyt często rozglądamy się za o- 
parciem zamiast pracować w ciężkich i trudnych 
warunkach i umieć się do nich przystosowywać, 
że w tych warunkach można dużo rzeczy doko- 
nać, czego dowodem nasze osiągnięcie gospodar- 
cze w b. zaborze pruskim. — Poza tym podkre- 
ślił p. wojewoda konieczność jaknajszybszej 
kalkulacji handlowej, gdyż tylko takie stanowi- 
sko potrafi zapewnić byt nowej placówki, dając 
jej możność zwalczania konkurencji. 


Związek Pracowników Wiejskich w C. O. P. 


Zarząd powiatowy Stronnictwa Ludowego w 
Mielcu komunikuje, że powstała nowa orga- 
nizacja „Związek Pracowników Wiejskich“, do 
której należą członkowie Stronnictwa Ludowe- 
go, poszukujący pracy w Centralnym Okręgu 
Przemysłowym. (ag.) 


Jak nabyć tanio odbiornik radiowy? 
Informacyj udziela Społ. Komitet Radiofoni- 
8 zacji Kraju 
LWÓW, UL. CZARNIECKIEGO L. 1. 
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wiadomości gospodarcze. 


Czego żądają rolnicy Małopolski Wschodniej. 


Walne Zgromadzenie Oddziału Małopolskiego 
Towarzystwa Rolniczego we Lwowie powzięło sze- 
reg ważnych uchwał natury gospodarczej. Waż- 
niejsze z nich brzmią: 

1. Ze względu na znaczne oddalenie naszej dziel- 
niey od rynków zbytu naszyeh produktów rolnych, 
położonych głównie na zachodzie Polski oraz za 
granicą, staje się nieodzowna budowa kanału Wi- 
sła—Dniestr, która przyczyni się w znacznym sto- 
pniu do potanienia kosztów przywozu produktów 
rolnych na zachód. Budowa powyższego kanału, 
wymagająca w pierwszej linii pracy fizycznej, 
przyczyni się do zatrudnienia wielkiej ilości rąk 
do pracy, a zatem do likwidacji bezrobocia. 

2. Jednym ze środków podniesienia produkcji 
rolnej jest przeprowadzenie na większą skalę me- 
lioracji rolnych nie tylko na niektórych obsza- 
rach łąk i pastwisk, będących często nieużytkami, 
ale i na gruntach uprawnych, wymagających w 
mniejszym lub większym stopniu osuszenia, bez 
czego intensyfikacja gospodarstwa rolnego nie 
jest możliwa. 

3. Program walki z przeludnieniem naszej dziel- 
nicy wymaga rozszerzenia centralnego okręgu 
przemysłowego na wschód do biegu Dniestru, z 
czym się wiążą dalsze prace w dziedzinie elektry- 
fikacji rejonu, leżącego między Sanem a Dnie- 
strem, jako też innych robót, jak rozbudowa ga- 
zociągów, oraz dróg komunikacyjnych w postaci 
wielkich gościńców, łączących urodzajne ziemie 
Pokucia i Podola oraz lasy Karpat ze Lwowem, 
Krakowem i Katowicami. 

4. Aważywszy, że tegoroczny ujemny bilans han- 
dlowy został spowodowany spadkiem eksportu 
produktów rolnych, a w głównej mierze zbóż i 
mąki do 1/4 części, co wynosi globalnie około 70 
milionów złotych, uważamy ża konieczne zmianę 
polityki rolnej w kierunku zniesienia zakazów 
wywozu zbóż chlebowych, mąki i owsa. (ag.) 


Jak winien się odbywać jarmarczny handel 
jajami pod straganami. 


W związku z rozpoczętą akcją usprawnienia i u- 
normowania organizacji zbytu jaj, koła spółdziel- 
cze, jak również rolnicze wysuwają postulat, by 
handel jajami na targach i jarmarkach odbywał 
się obowiązkowo pod straganami (stoiskami). Ko- 
ła te wskazują, że najpoważniejszy procent obro- 
tu jajami dokonuje się właśnie na targach i jar- 
markach. Jak dotąd jednak, rozporządza on bar- 
dzo prymitywnymi warunkami. Jaja sprzedawane 
są pod gołym niebem, wystawione bez żadnej pra- 
wie osłony na bezwątpienia szkodliwe dla ich ja- 
kości działanie słońca lub deszczu. Tego rodzaju 
sprzedaż stanowi prawdziwą plagę dla towaru w 
ogólnym obrocie jajami. Równocześnie sprzedaż 
w tych warunkach jest niedogodna zarówno dla 
producentów, jak i konsumenta, a przede wszyst- 


kim dla skupującego na eksport. Zdaniem kół 
spółdzielczych i rolniczych, urządzeniem odpo- 


wiednich straganów dla handłu jajami winny. za- 
jąć się zarządy miejskie, które pobierają opłaty 
od sprzedających na targach i jarmarkach. W 
szczególności zaprowadzenie straganów jest bar- 
dzo wskazane na terenie Małopolski Wschodniej, 
i to zarówno z uwagi na interes miast, jak i dobro 
sprzedających i kupujących. (PAA.) 


O bezpłatną pomoc weterynaryjną dla rolników. 


Walne zebranie Małopolskiego Towarzystwa 
Rolniczego powzięło jednogłośnie uchwałę, doma- 
gającą się odniesienia się do Ministerstwa Roln. 
i Reform Rolnych w sprawie bezpłatnej pomocy 
weterynaryjnej dla rolników przez lekarzy powia- 
towych a ewentnalnie, aby organizacje rolnicze 
powiatowe nie miały żadnych trudności ze strony 
organów administracyjnych przy tworzeniu pla- 
cówek lekarzy weter. wyłącznie dla siebie i za 
własne fundusze. (PAA.) 
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Słuchajmy radia! 


PROGRAM AUDYCYJ 
od dnia 27. II. do dnia 5. III. 1938 r. 


Niedziela, dnia 27. II. — 1440 Przedstawiamy 
speakerów, audycja Wielkiego Zimowego Konkur- 
su Radiowego. -- 14.45 Audycja dla wsi. — 15.45 
„Wszystkiego po trochu“ — audycja dla dzieci. — 
16.25 Utwory włoskie w wyk. Walerii Jędrzejow- 
skiej. — 17.00 Podwieczorek taneczny dla dzieci. — 
19.00 Teatr Wyobraźni: „Patent“. — 19.25 Wieczo- 
rynka świetlicowa. — 21.00 Transm. skoków nar- 
ciarskich (mistrz. świata w Lathi). — 21.80 Muzy- 
ka taneczna. 

Poniedziałek, dnia 28. II. — 15.45 „Z pieśnią po 
kraju“. — 1615 Orkiestra mandolinistów. — 18.35 
Audycja dla wsi. — 19.00 Audycja strzelecka. 
19.30 Dyskutujmy: „Kompromis w życiu“. -- 20.00 
Historia tańca. — 21.00 Muzyka taneczna w wyk. 
Małej Orkiestry P. R. Zapowiadają speakerzy, 
biorący udział w Wielkim Zimowym Konkursie 
Radiowym. — 22.00 Koncert wieczorny w wyk. 
Orkiestry Symfonicznej P. R. 


Wtorek, dnia 1. III. — 15.45 Zagadki muzyczne — 
audycja dla dzieci. — 16.15 Audycja muzyczno- 
słowna z Poznania. — 17.00 „Podziemne Tatry“ 
pogadanka. — 17.15 Orkiestra Reprezentacyjna Po- 
licji Państwowej. —- 17.50 Ginące rasy naszych 
zwierząt domowych — pogadanka. — 18.35 Audy- 
cja dla wsi. — 19.00 „Z teki Chochlika* — wieczór 
fraszek. — 19.80 Polska twórczość chóralna (IX 
audycja). — 20.05 XXXI audycja z cyklu „Sylwet- 
ki kompozytorów polskich“. — 21.00 Wieczornica 
taneczna. 

Środa, dnia 2. III. — 16.15 Muzyka rozrywko- 
wa w wyk. Orkiestry Tadeusza Seredyńskiego. -- 
17.00 KOP śladami zagończyków (część II) — od- 
czyt. — 17.15 Koncert solistów z Łodzi. — 17.50 Na- 
sze serce i płuca — pogadanka. — 18.10 Pieśni chó- 
ralne. — 18.35 Audycja dla wsi. — 19.00 „Grzech“ 
scena z powieści Sygrydy Undset. — 19.20 Kilka 
polskich pieśni. — 20.00 Utwory wokalne. — 21.00 


Koncert chopinowski. — 22.00 Wieczorne nastroje 
wyk. Orkiestra. 
Czwartek, dnia 3. III. — 15.45 „Wędrówki mu- 


zyczne* — audycja dla młodzieży. — 16.15 Utwory 
charakterystyczne wyk. Ork. Wojsk. — 17.00 Wy- 
lęgarnie ryb na Pomorzu. 17.15 Koncert. 
18.25 Audycja dla młodzieży wiejskiej. — 19.00 Kla- 
syczny Teatr Wyobraźni: „Powrót Odyseusza“. 
20.05 „Raz to mało* — wspomnienia muzyczne. — 
21.45 „Kpopea powstania styczniowego“ — szkic 
literacki. — 22.00 Koncert kameralny. 


Piątek, dnia 4. III. 15.45 „Pięć wróbli w jednym 


pudle“ — opowiadanie dla dzieci. — 16.15 Koncert 
rozrywkowy z Łodzi. — 17.00 Urszulanki na Pole- 
e 


siu — pogadanka. — 17.15 Piosenki amerykańskie- 
go trampa. — 18.10 Płyty. — 18.85 Audycja dla wsi. 
19.00 „Theatrum Sancti Casimiri“ — audycja z 
Wilna. — 19.30 Piosenki w wyk. „Piątki Poznań- 
skiej“. 

Sobota, dnia 5. III, — 15.45 Teatr Wyobraźni dla 
dzieci: „Baśń o siedmiu krukach*. — 16.15 „Dziew- 
czyna w oknie“ — koncert. — 17.00 Transmisja na- 
bożeństwa z Ostrej Bramy w Wilnie. — 18.15 Pio- 
senki. — 18.35 Audycja dla wsi. — 19.00 Audycja 
dla Polaków za granicą. — 20.00 Koncert rozrywko- 

y. — 21.45 „W kółko Macieju“ — skecz Wilhelma 
Raorta. — 22.00 Koncert popularny Orkiestry W1- 
leńskiej. 


PROGRAM ROLNICZY DLA WSI 
od dnia 27. II. do dnia 5. III. 1938 x. 


W niedzielę, dnia 27. II. w porannej audycji dla 
wsi, o godz. 8.15 „Gazetka rolnicza“. — o godz. 8.46 
gawęda pt. „O czym będziemy radzić w Kółku rol- 
niczym?* W popołudniowej audycji dla wsi, o 
godz. 14.45 „Przegląd rynków produktów rolnych“. 
O godz. 15.10 z Katowie nadana będzie audycja w 
opracowaniu mgr. Zdzisława MHierowskiego pt. 
„Wieś w nowej poezji śląskiej“. O godz. 15.30 inż. 
Jadwiga Mikłaszewska wygłosi pogadankę pt. 
„Gospodarstwo kobiece w całokształcie gospodar- 
stwa rolnego“. 


W poniedziałek, dnia 28. II. o godz. 18.85 
gadanka pt. „Gruźlica jest chorobą uleczalną". 

O godz. 18.45 reportaż red. Wacława Kubicza Jo 
„Mleko pokaźnym źródłem dochodu rolnika“... 

We wtorek, dnia 1. III. o godz. 18.35 inż. Marcin 
Walewender wygłosi ze Lwowa pogadankę pt. 
„Stawy pożarowo-rybne*. Autor w pogadance swej 
poruszy palącą sprawę zapewnienia wsi dosta- 
tecznej ilości wody na wypadek pożaru. — O godz. 
18.45 — „Skrzynka rolnicza“ inż. Wacława Tar- 
kowskiego. 

We środę, dnia 2. III. o godz. 18.85 „Wiadomości 
rolnicze”. — O godz. 18.45 Szczepan Ciekot, gospo- 
darz z Siedleckiego wygłosi pogadankę pt. „Co 
myślę o uprawie warzyw na własny użytek i na 
sprzedaż”. 

W czwartek, dnia 3. III. o godz. 18.25 — audycja 
dla młodzieży wiejskiej. 

W piątek, dnia 4. III. o godz. 18.35 dr Maria So- 
bolewska wygłosi POESIEDEE dla gospodyń wiej- 
skich pt. „Czy dajemy chorym należytą opiekę?". 
O godz. 18.45 „Skrzynka Rolnicza“ inż. W. Tar- 
kowskiego. 

W sobotę, dnia 5. III. o godz. 18.85 „Nowiny leśne“ 
w opracowaniu red. Leonarda Chociłowskiego. — 
(0) G aan a N E 18.45 — aktualna pogadanka rolnicza. 


Wzrost zakupów S O y sztucznych. 


Jednym ze skutków poprawy gospodarczej, jaka 
mimo lokalnych klęsk ujawniła się w naszym rol- 
nietwie w roku ubiegłym, był bardzo poważny 
wzrost dokonanych przez rolników zakupów na- 
wozów sztucznych. Należy tu przypomnieć, że w 
latach 1929—1933, tj. w okresie wzmagającego się 
kryzysu poziom zakupów rok rocznie gwałtownie 
malał, natomiast począwszy od 1933 r.poziom ten 
wykazuje na nowo tendencję do zwyżki, przy czym 
w miarę poprawiającej się koniunktury tempo 
wzrostu staje się z roku na rok silniejsze. 

Pragnąc zorientować się w szezegółach akcji na- 
wożowej za rok 1937, zwróciliśmy się do Państwo- 
wego Banku Rolnego, który — jak wiadomo — 
w akcji tej odgrywa doniosłą rolę. Otóż — jak się 
okazuje — Bank Rolny rozprowadził w r. 1987 po- 
nad 209.000 ton nawozów sztucznych wobec ca 
138.000 ton w r. 1936, a ca 100.000 ton w r. 1935, przy 
czym podkreślić trzeba, że poziom dostaw w r. ub. 
jest najwyższym od 1931 r., kiedy wyniósł 212.000 
ton. Z pośród rozprowadzonych nawozów przypa- 
dało w r. ub. na grupę potasową 44.020 ton, na 
grupę azotową — 48.860 ton, na grupę fosforową — 
120.950 ton, na wapno nawozowe — 1.030 ton. Jak 
wiadomo, Bank Rolny ma prawo wyłącznego im- 
portu tomasyny belgijskiej do Polski. 

W roku 1937 Bank dostarczył rolnikom 63.500 
ton tomasyny (wobec 88.100 ton w r. ub.), a zatem 
wzrost dostaw w r. 19387 w porównaniu z rokiem 
1936 wyniósł: 


dla tomasyny 61%/0 
» nawozów Pahoin EE 550/0 
» wszystkich nawozów 580/0 


l tyś. ał, 


co wskazuje na równomierny mniej więcej wzrost 
zapotrzebowania zarówno na tomasynę jak na na- 
wozy pochodzenia krajowego. 


W dalszym ciągu daje się zauważyć wśród rol- 
ników tendencja do gotówkowego zaopatrywania 
się w nawozy sztuczne. Dla podtrzymania tej ten- 
dencji, jak również dla uprzystępnienia rolnikom 
zakupów nawozów w okręgach, pozbawionych od- 
powiedniej obslugi, Bank organizuje własne skła- 
dy konsygnacyjne, które mają za zadanie wyłącz- 
nie gotówkową sprzedaż nawozów. Składów takich 
w końen 1937 r. było czynnych 386, tj. o 77 wiecej, 
aniżeli w końcu 19386 r. Należy przy tym zwrócić 
uwagę, że składy uruchomiono po raz pierwszy 
w r. 1982 w liczbie 38. Kredytów nawozowych u- 
dzielono w r. 1937 na sumę ca 6.1 mln. zł, co stano- 
wi 25%0 wartości rozprowadzonych w tym roku 
nawozów, resztę zaś tj. ea 75%0 — sprzedano za 
gotówkę. 

Tak znaczna sprzedaż nawozów sztucznych za 
gotówke świadczy o dalszej wydatnej poprawie 
siły nabywczej ludności wiejskiej i o zdrowej ten- 
dencji do natychmiastowego regulowania powsta- 
tych zobowiązań. 


W reszcie w r. ub. Bank prowadził specjalne 
akcje w dziale rozprowadzania nawozów sztucz- 
nych. lo akcji takich należało m. i. ratowanie go- 
spodarstw na Pomorzu, dotkniętych klęską wy- 
marznięcia ozimin. Gospodarstwom tym dostar- 
czono ponad 3.000 ton nawozów o wartości ca 800 
przy czym 1/3 towaru dostarczono bez- 


| płatnie. 


To i owo ze Świata. 


Rozwój rolnictwa w Abisynii. 

W tych dniach na pokładzie statku „Tevere“ u 
dała się do Abisynii grupa instruktorów rolnych, 
wydelegowana przez włoski związek rolników. In- 
struktorzy udają się do ośrodków kolonizacyjnych 
w prowincjach Szoa i Amhara dla przeprowadze- 
nia akcji, celem intensyfikacji upraw rolniczych, 
głównie zboża i zapewnienia w ten sposób samo- 
wystarczalności rolniczej Włoch. W związku z tym 
warto podkreślić, że dotychczasowe wyniki akcji 
kolonizacyjnej w Abisynii są według naświetleń 
Źródeł włoskich, więcej nież zadowalające. Na nie- 
uprawianych dawniej obszarach pod Abis-Abebą 
zebrano w tym roku pierwsze plony, które okaza- 
ły się w całej pełni zadowalające. 

W ubiegłą sobotę na pokładzie statku „Adria* 
wysłano z Wenecji 48 traktorów, 15 kuźni polo- 
wych, 20 samochodów ciężarowych oraz 100 ma- 
szyn rolniczych. W pierwszych dniach lutego u- 
daje się do Szoa i Amhary transport 100 rolników 
Rolnicy wyjeżdżają na razie sami, rodziny ich 
podążą za nimi po wybudowaniu domków miesz- 
kalnych. — (ag.) 


Szwajcarscy chłopi uczą się buchalterii. 

Staraniem wydziału oświatowego kantonalnego 
zurychskiego zrzeszenie rolników zorganizowało 
dla chłopów kursy uproszczonej buchalterii. Na 
kursy te przyjmowane są także żony i eórki rol- 
ników, które w Szwarcarji załatwiają przeważnie 
wszystkie prace piśmienne, wchodzące w zakres 
racjonalnie prowadzonego gospodarstwa rolnego. 


32.714 słów na kartce pocztowej. 

Niezwykły rekord pobił obywatel austriacki, 
Franciszek Wielach, który na zwykłej kartce po- 
cztowej przepisał cały Stary Testament, zawie- 
rający 82.714 słów. Dzieło benedyktyńskiej zaiste 
cierpliwości opłaciło się Wielachowi, ubogiemu 
gospodarzowi na kilku morgach, sowicie, bowiem 
pewen kolekcjonier amerykański z sekty bapty- 
stów nabył kartkę pocztową za bajeczną sumę 20 
tys. dolarów. 


Straszna zemsta zawiedzionego. 

We wsi Strebnica pod Monastyrem w Jugosła- 
wii odbywało się huczne wesele córki jednego z 
najbogatszych gospodarzy. W świetlicy przy stole 
biesiadnym zasiadło przeszło 100 osób. Muzyka 
grała weselne marsze i obrzędowe pieśni. Po bie- 
siadzie rozpoczęły się tańce, które przeciągnęły 
siię do późnej nocy. Było już dobrze po dwunastej, 
gdy w okna świetlicy, rozdygotanej od tupotu 
nóg tańczących par, uderzyła krwawa łuna. To 
paliła się stodoła. Weselnicy rzucili się do drzwi. 
W tłoczącą się przy drzwiach ciżbę padł okrzyk 
grozy. Dom się pali! Ludzie ogarnięci szałem 
trwogi zączęli się wzajemnie tratować, gnieść, 
łamano sobie żebra, ręce i nogi. Z tłumu biesiad- 
ników zaledwie 60-ciu zdołało się uratować, reszta, 
w tym pan młody, zginęli w płomieniach. Panna 
młoda doznała ciężkich poparzeń. Jak wykazało 
wszczęte w tej sprawie śledztwo, podpalenie do- 
mostwa było aktem zemsty ze strony jednego z u- 
biegających się o rękę bogatej dziewczyny. 


Pomysłowy uczeń. 

Radiosłuchacze w okolicach Trenczyna na Sło- 
waczyźnie uskarżali się często na nieregularneści 
w odbiorze. W przerwach między audycjami moż- 
na było wyraźnie usłyszeć nadawane przez radio 
rozwiązania zadań matematycznych lub dyktowa- 
ne niewidzialnej rzeszy słuchaczy opracowania z 
dziedziny historii lub literatury. Nie ulegało wąt- 
pliwości, że działa tu tajna stacja nadaweza. Wła- 
dze rozpoczęły jej poszukiwanie, ułatwione zresztą 
przez niefortunnego radioamatora, który w cza- 
sie jednej z audycji zaczął reklamować pewną księ- 
garnię w Trenczynie, znaną z wydawnictw pomo- 
cy szkolnych. Okazało się, że nadawcą pozaprogra- 
mowych audyeyj szkolnych był 16-letni chłopak, 
który w ten sposób chcial przyjść z pomocą swym 
współkolegom z miejskiego gimnazjum w Tren- 
czynie. (ag.) 


Idylła wśród zwierząt. 

W dolnym biegu Łaby trwała niedawno silna 
powódź. Okoliczne wioski stoją prawie całkowicie 
pod wodą, która zalała lasy i pola. Zwierzęta leś- 
ne, chroniąc się przed powodzią, skupiły sie na 
małym wzgórzu całkowicie otoczonym dokoła wo- 
dą. Na tym skrawku ziemi żyły przez tydzień pra- 
wie w najprzykładniejszej ze sobą zgodzie zając i 
lis, borsuk i kuna itd. Zwierzętami zaopiekowała 
się miejscowa ludność, przywożąc im w łodziach 
pożywienie. (ag.) 
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NASZA PRACA 


Kącik humoru. 


Fryderyk I, król pruski, spotkał raz na prze- 
chadzce w swojej wiejskiej posiadałości dziew- 
czynę wyjątkowo tęgą i dużego wzrostu. Przy- 
szła mu myśl, żeby dziewczynę wydać za jed- 
nego ze swoich najwyższych wzrostem grena- 
dierów — co za piękne potomstwo mogłaby dać 
taka para! 

Zatrzymał dziewuchę, skreślił na kartce parę 
słów i kazał się jej z tym zgłosić na najbliższy 
posterunek gwardii. 

Ale dziewczyna, nie umiejąc czytać, a będąc 
z natury podejrzliwa, wcisnęła królewską kart- 
kę jakiejś napotkanej starej babie. Rozkaz roz- 
kazem, weselisko odbyło się natychmiast — ku 
wielkiej rozpaczy biednego grenadiera, który 
nigdy nie mógł zrozumieć, dlaczego kazano mu 
się żenić ze starą wiedźmą. 

* x * 

Książę francuski d'Aiguillon (minister za cza- 
sów Ludwika XV) znany był z wielkiej pychy 
i dumy. Przejeżdżając pewnego razu przez ja- 
kąś bretońską wioszczynę, spotkał chłopa, który 
z wielkim trudem ciągnął za sobą knąbrnego 
cielaka. Chłop, zobaczywszy dostojnika, zatrzy- 
mał się, gapiąc się na magnata. 

Książę zapytał: 

— Znasz mnie człowieku? 

— Jeszcze jak! 

— Jak się nazywam? 

— Książę d'Aiguillon. 


>= P. T 


Rolnik 


polecamy znane ze swej dobroci powszechnie 
używane niżej wyszczególnione 
MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE 


PŁUGI 1-o skibowe włościańskie 
PŁUGI 1-0 skibowe, koleśnicowe, z pancerną od- 


(Suzy > 


nią ._. : 
PŁUGI 1-o skibowe, piętrowe, do głębokiej orki 
PŁUGI 2-u i wieloskibowe 
BRONY polowe, posiewne i łąkowe 
BRONY sprężynowe 5—7 i 9cio skibowe , 
ZGRZEBŁA druciane do niszczenia chwastów 
KULTYWATORY 5—7—9 i 1l-o zębowe 
OBSYPNIKI, PIELNIKI i WYPIELACZE 
WALCE pierścieniowe À | : 
STEWNIKI trybikowe do wysiewu ziarna i Szczo- 
teczkowe (taczkowe) do wysiewu koniczyny 
GRABIE konne 
KARTOFLARKI 
ZNACZNIKI - dołowniki ' 
PARNIKI do parowania kartofli 
PŁUCZKI do okopowych 
SIEKACZE do buraków 
KIERATY i MŁOCARNIE dw 
WIALNIE i MŁYNKI do czyszczenia i gatunko- 
wania zboża , 
SIECZKARNIE BĘBNOWE i TOPOROWE. 
Części zapasowe utrzymujemy stale w pełnym 
asortymencie na składach fabrycznych. 


„UNIA“ 
ZJEDNOCZONE FABRYKI MASZYN dawn. 
A. Ventzki Sp. Akc. w Grudziądzu. 
Nabywać można we wszystkich Składach Ma- 
szyn Rolniczych, Spółdzielniach Rolniczo - Han- 

dlowych i Syndykatach Rolniczych. 


Bufet MICHAŁA SZPAKA 
Lwów — Rynek 11. 

Poleca doskonałe przekąski zimne i gorące — 

oraz dobrze pielęgnowane piwo. 
Lokal otwarty od 7-mej rano do 12-tej w nocy. 
Ceny przystępne. 
Płaszcze futrzane damskie od 250 złotych, 
Futra męskie od 300 zł, Boa z lisów od 40 zł 
poleca 


NAJWIĘKSZY MAGAZYN FUTER 


Stanisława STĘPKOWICZA 


LWÓW PL. KAPITULNY L. 1. 
Wielki wybór skór na futra. Ceny hurtowne. 


Restauracja i 


i 
WYDAJE: Zarząd Główny T. S. L. we Lwowie. 


Prenumerata: roczna 3 zł, półroczna 1.50 zł, kwartalna 0.80 zł. 


O GŁOSZ 


— To dlaczego nie zdejmujesz kapelusza? 

— Chciałem właśnie to uczynić; dla tego miej- 
cie, panie, łaskę i potrzymajcie mi tego byczka, 
bo już mi trzy razy się wyrwał, chociaż trzy- 
mam go z całej siły obiema rękami. 

Historia nie mówi, czy książę potrzymał chło- 
pu byczka. 

Panie łaskawy, proszę o wsparcie. Kiedyś po- 
wodziło mi się dobrze. Byłem pisarzem... 

— No? 

— Tak, napisałem książkę pod tytułem: „Ty- 
siąc sposobów zrobienia majątku“. 

— To dlaczego pan teraz żebrze? 

— Jest to właśnie jeden z tych tysiąca spo- 
sobów... 

* * * 

Ben Jusuf, naczelny sędzia w Bagdadzie, zna- 
ny był ze swej skromności, z którą w parze 
szła duża mądrość. Kiedy pewnego razu w ja- 
kimś wypadku prawnym szczegóły sprawy o- 
kazały się zbyt zawikłane, sędzia oświadczył 
zupełnie bez obsłonek, że jego wiadomości nie 
wystarczają, ażeby z czystym sumieniem wy- 
dać wyrok. 


— Przepraszam bardzo — zapytał jakiś 
śmielszy świadek — czy kalif płaci panu za 
pańską niewiedzę? 

— Ale skądże — odpowiedział na to sędzia 


— Kalif płaci mi za to, co wiem. Gdyby mu 


Jan Cencora 
Warsztat stolarski, Lwów, ul. Trybunalska 8. 


Wykonuje wszelkie roboty stolarskie, szklone, 

meblowe, budowlane, galanteryjne itp. Odna- 

wianie i rekonstrukcje antyków. Ceny niskie. 
Pierwsza nowootwarta Katolicka 
Wytwórnia Strojów Damskich 


Mackford - Nosek 


Lwów, ul. Wałowa 11 a. — Telefon 118-62. 
Poleca swoje wyroby i do miary. 


A a m O 


Eugenia Bodak 


Łyczakowska 11. 


Lwów, ul. 


poleca 
Galanterię — Kosmetykę — Przybory szkolne. 
Roboty ręczne. Ceny przystępne. 
ZWIĄZEK KSIĘGOWYCH W POLSCE 
Oddział we Lwowie, ul. Boularda 1. 5. 
Telefony 110-41, 209-21, 242-04. 


Poszukuje pracy dla swych członków i kandy- 
datów na zgłoszone posady. 


URZĘDOWANIE OD 10-tej do 11-tej. 


A. WIŚNIEWSKI 
L w ó w — ul. Fredry 1. — Telefon 284-77. 
OKAZJE: Meble nowoczesne i antyczne, tapcza- 
ny, dywany perskie, obrazy, PROJEKTOWANIE 
WNĘTRZ. 


SOLIDNIE 
po cenach umiarkowanych, odczyszcza chemicznie 
łatwą metodą najbardziej zakażone sufity, ściany 
malowane, tapetowane 
Pierwszy Katol. Zakład czyszczenia mieszkań, 
biur, sklepów, przeprowadza dezynfekcję mie- 
szkań przeciw pluskwom, wszom itp. 
WOJCIECH KLEINER 
Lwów, ul. Grottgera 3. Telefon 259-15. 
Przeprowadza wiórowanie i cyklinowanie 
posadzek. 


DAJ GROSZ NA F. O. N. 


Konto P. K. O. 506.280 


ENIA 
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wpadło na myśl zapłacić mi za to, czego nie 
wiem , nie wystarczałyby wszystkie skarby je- 
go królestwa. 
* * x 

Policjant: Panie, tu nie można kąpać się, za- 
płaci pan karę. 

— Ja nie kąpię się, ja tonę. 

— A no, to co innego. 


Nowi radiostichacze | — Uwaga 


Dzień 7 raarca jest ostatecznym terminem 
nadsyłania odpowiedzi na lwowski konkurs dla 
nowych radiosłuchaczy. Kto nie wziął jeszcze 
udziału w konkursie, niech dziś jeszcze napisze 
kartkę do Polskiego Radia, Lwów, ul. Batorego 
nr 6. Na kartce odpowiedzieć zwięźle na pyta- 
nie: „Dlaczego zostałem radiosłuchaczem*. 

Pozatem podać należy swe imię, nazwisko, 
zawód i adres, numer zezwolenia radiowego, 
nazwę urzędu w którym dokonano rejestracji 
i datę rejestracji oraz dopisać pod adresem: 
„Konkurs dla nowych radiosłuchaczy*. 

Do zdobycia wiele cennych nagród, jak uszy- 
te na miarę ubrania, palta, kurtki, dalej kołdry, 
materace, poduszki, zegarki, płyty gramofonowe, 
akumulatory, skrzypce, książki itd. 

Uczestnicy konkursu mają również możność 
zdobycia premii w wysokości 1.000 zł. 


WŁODZIMIERZ JAROSZ 


Lwów, ul. Sienkiewicza l 3. 
ZAKŁAD RYTOWNICZY 
Wyrób pieczęci, odznak i tablic 
wszelkiego rodzaju. 
Nim cokolwiek postanowisz lub 


przedsięweźmiesz poradź się nas: 


Biuro Zleceń „Światowid“ 
to twój największy przyjaciel, wszystko załatwi 
wszędzie w kraju i zagranicą. 

LWÓW, AKADEMICKA 23 (parter). Telef. 200-80. 


Zaleski 


Lwów, pl. Mariacki 10. Tel. 200-53. 
poleca UBIORY 
damskie, męskie i dziecinne. 
WAŻNE DLA PAŃ! 


Kat. Konf. Damska poleca kostiumy, płaszcze. 

Zamówienia wykonuje tanio, solidnie w ciągu jed- 

nej doby. — PŁASZCZE ZIMOWE OD 35 ZŁ. 

L HAUSNER — A. SŁOŃSKI 
(przedtem sklep Endersa). 

Obecnie LWÓW, HALICKA 3. wejście przez bramę 


warzywne 
kwiatowe 


i pastewne 


po najniższych cenach poleca: 


EDMUND RIEDL 


ZAWIADOMIENIE! 
Współpracownicy F-my Krzanowski otworzyli 
Wytwórnię Cukierniczą we Lwowie pod Firmą 


K. Wojtowicz i W. Burger 
UL. ZIMOROWICZA L. 3. Tel. 202-30. 


POLECAJĄ: Czekoladki deserowe, 
herbatniki, karmelki, ciasta, torty. 
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